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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


sem komitetu ae a O A alu KODA 3 PAŹDZIERNIKA 1954 R. CENA 10 GROSZY ar znany polityk francuski, 
ma zostać ambasadorem 


Ameryki „NRA“, na miej- 
sce gen. Johnsona. 


Francii w Warszawie. 


Woźny banku łódzkiego zastrzelił przyjaciółkę 


isam pozbawił się życia.—Krwawa scena w lesie rzgowskim. — 
Zabił, bo nie mógł się ożenić z ukochaną 


Łódź, 3 października. 
(kg) Wstrząsająca tragedia miłosna 
rozegrała się w Łodzi. 
Około godziny 2-ej po południu 39- 


Nie ulega wątpliwości, że na tem tle 


właśnie doszło do krwawego rozwią- 
zania, 
Strusińska podobno w ostatnich 


letni Józef Wojtera, woźny, Łódzkizgc |dniach mówiła znajomym, że dłużej już 
Banku Dyskontowego, mieszczącego się [nie zniesie dotychczasowego stanu i że 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 43 udał jostatecznie rozmówi się z Wojterą. — , | 


Po siraszliwej katastrofie pod Krakowem 


Z pośród rannych cztery osoby zmarły w Szpitalu. —Aresztowa- 
nie zawiadowcy stacji oraz dwuch konduktorów 


się z Bronisławą Strusińską (Reitana 
32)-do lasu Rzgowskiego. 

O czem rozmawiał Woitera ze swą 
towarzyszką, nie wiadomo. 

Około godziny 3-ej przechodnie zo- 
stali zaaiarmowani strzałami rewolwe- 
rowemi. gdy przybyli na miejsce strze- 
laniny, 

UJRZELI DWA CIAŁA PŁAWIĄCE 
SIĘ WE KRWI. 

Niezwłocznie zaalarmowano lekarza 
pogotowia, który po przybyciu na miej- 
sce stwierdził u Strusińskiej cieżkie ra- 
ny i przewiózł ją do szpitala im. Prez. 
Mościckiego. 

WOJTERA NIE ŻYŁ JUŻ. 

Okoliczności tej niesamowitej tra- 
gedji miłosnej przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Woitera żonaty, poznał przed trze 
ma laty Strusińską, do którei zapałał 
gorącym afektem. Spotykali sie niemal 
codziennie. 

Strusińka, którą łączyły z innym 
znajomym bliższe stosunki, ostatnio po- 
częła unikać woźnego, który czynił jej 
z tego powodu ostre wyrzuty. 

a Wreszcie wczoraj doszło do trage- 
sA 

Jak już zdołano ustalić, pomiędzy 
przyjaciółmi od dłuższego czasu trwały 
zatargi. Chodziło o to, że Woitera bę- 
dąc żonatym, nie mógł nawet myśleć o 
ślubie z ukochaną. Tymczasem zaś mło- 
da dziewczyna twierdziła kategorycznie, 
że musi z nim zerwać, 

PONIEWAŻ NIE WIDZI WYJŚCIA Z 

WYTWORZONEJ SYTUACJI. 


Wiedeń, 3 października 

Austriacka policja aresztowała wy- 
sokiego urzędnika policji politycznei 
Sonnleitnera, pod zarzutem uprawiania 
propagandy narodowo = socjalistycznej. 

Sonnleitner miał swoje biuro w naj- 
bliższem sąsiedztwie urzędu kancler- 
. skiego na Herrengasse. 


„Dzieck 
Filmu" 


kulisy wytwórni filmowych, 
życie poza sceną, 

tragedje i radości ulubieńców 
świata 


pióra 
Jadzi: Andrzejewskiej 
specjalnie dla 


„OO [IDZIE POWIEŚĆ 


Nowela, humor, rozrywki umy 
słowe. Rady pani Ivy. 
Do nabycia wszędzie. 
| Cena egzemplarza 30 gr. 


Kraków, 3 października, 
Jak już pokrótce donosiliśmy, w dniu 
wczorajszym w Krzeszowicach pod Kra- 
kowem miała miejsce straszna katastro- 
fa kolejowa. 


Władze w dalszym ciągu 


prowadzą dochodzenie w 


lasu Rzgowskiego. } 
Jaki przebieg miała ich rozmowa nie 
można oczywiście ustalić, gdyż Strusiń- 


ty nieszczęsnej nie udało się utrzymać 
przy życiu. 
O GODZ. 3 NAD RANEM WYZIO- 


ska przewieziona do szpitala im. Prez. | NĘŁA DUCHA. 


Mościckiego ani na chwilę nie odzyska- 
ła przytomności. 
W szpitali w nocy dokonano ope- 


tej sprawie. 


Aresztowani zostali zawiadowca 


Zwłoki tragicznie zmarłej pary prze- 
wieziono do prosektorjum. 
Władze prowadzą dalsze dochodze- 


W pociągu, który jechał z Gdyni, znaj 


stacji dował się między innymi b. rektor Uni- 


w Krzeszowicach, raz konduktor i nad |wersytetu Jagiellońskiego, znany uczo- 


konduktor pociągu wiedeńskiego, który 


najechał na pociąś gdyński, 


WOW WW OOOO OOOO YYYY 


Walki przedwykorcze we Francji 


'W niedzielę prawie w całym kraju wybory kantonalne 


Paryż, 3 października (PAT) 
W przyszłą niedzielę, dnia 7 paździer , 
nika odbędą się w całej Francji z wy- 
jątkiem Paryża i dep. Sekwany wybory 
kantonalne, Celem ich jest wybór po- | 
łowy członków t. zw. rad generalnych i 
rad rejonowych. Druga połowa człon- 
ków wymienionych rad wybrana w roku 
1931 będzie odnowiona przy wyborach w 
1937 roku. 
W wyborach do rad generalnych bio- 


|ożywioena walka wyborcza, 


rą udział wszystkie stronnictwa poli- 
tyczne, a rezultaty ich są poważnym 
wskaźnikiem układu sił w  społeczeń- 
stwie. i 

W chwili Obecnej na prowincji trwa 
Wsród 5-u 
tys. kandydatów figurują nazwiska 4-ch 
ministrów: Sarraut, Marin, Flandin i 
Marquet, 167 deputowanych, 79 senato- 
rów i wielu działaczy partyjnych. 


Jak porwano synka Lindhergha 


Nowy sensaeyjny świadek zgłosił się do władz amerykańskich 


Chicago, 3 października. 

Według- „Herald Examino', policja 
nowojorska, badająca sprawę Lindgergha 
zdobyła nowego sensacyjnego świadka, 
inżyniera Williama Dennisa z Chicago, 
który widział Hauptmana w nocy, śdy 
porwano dziecko, 

Inżynier Dennis jechał samochodem 
i w odległości kilku mil od domu Lind- 
bergha spotkał auto, z którego wyszedł 


MILJIONOWA AFERA 


mężczyzna i prosił go o pompkę. 
Dennis dostrzegł w aucie poza tem 

jakąś damę, mniej więcej w wieku 30 

lat, oraz drugiego mężczyznę, zawinię- 


tego w koc i trzymającego jakiś większy 


przedmiot pod kocem. 
Hauptmana poznał 

miast z fotografij, 

dziennikach, 


W CZECHOSŁOWACJI 


Dennis natych- 
umieszczonych w 


Aresztowanie pięciu urzędników znanego magnata 


Morawska Ostrawa, 3 października. 

W Żylinie na Słowaczyźnie wykryto 
wielką aferę oszukańczą na szkodę tutej- 
szego magnata hr. Seilerna przy okazji 
rewizji skarbowej ksiąg jego przedsię- 
biorstw. Jak się okazało, pięciu urzęd- 
ników hr. Seilerna, czechów, dopuszcza- 
ło się od dłuższego czasu systematycz- 
nych malwersacyj na jego szkodę. 0O- 


gólne szkody, poniesione przez hr. Sei- 
lerna wynoszą 18 milionów koron cz, 
Rzecz charakterystyczna, że jęden z 


ny rektor Siedlecki. Rozmawiał on na 
kurytarzu z jednym z akademików, któ- 
ry wyjrzał w pewnej chwili przez okno 
i zawołał: 

— Jezus Marja, trzeba uciekać|,., 

W tej chwili nastąpiło zderzenie. 
Rektor Siedlecki cudem wyszedł z ży- 
ciem. Zderzenie pociągów było tak 
straszne, że dwa osłatnie wagony zo- 
stały całkowicie zdruzgotane. 

aden z pasażerów przedostatniego 
wagonu nie uszedł z życiem, 

1# 


+ 
Kraków, 3 października 

(PAT) Dotychczas ustalono, że w ka 
tastrofie kolejowej w Krzeszowicach 
zabitych zostało 5 osób: Stark Ludwik, 
starszy asystent kolejowy dyrekcji Ko- 
lei we Lwowie, 2) Baran Jan, em. kon- 
duktor kolejowy ze Lwowa, 3) Kowal- 
czykówna Janina, słuchaczka uniwersy 
tetu Jagiellońskiego, zamieszkała w Ka 
towicach, 4) Dziubczyński Jan, adwokat 
zamieszkały we Lwowie, 5) nieznana 
dziewczynka, lat około 18. 

Ciężko rannych jest przeszło 20 o- 
sób, przeważnie w głowię, ręce i nogi. 
Chorych przetransportowano natych- 
miast do szpitali w Krakowie i Chrzano 
wie. Z pośród nich zmarły w drodze do 
szpitala 2 osoby: Czech Jan, starszy ka 
pral straży granicznej w Gdyni i Pop- 
per Leopold, zamieszkały w Krakowie. 

Jedna osoba, Pankow Adam, magis- 
ter praw, referendarz dyrekcji ceł w 
Mysłowicach zmarł w szpitalu w Kra- 
kowie, drugi ciężko ranny Zajda Win= 
centy z Makowa pow. wadowickiego 
zmarł w szpitalu w Chrzanowie. Jedno 
dziecko zaginęło. 

Lżej rannych i kontuzjowanych zgło 
szonych jest dotychczas 40 osób. 


urzędników czechów skradzione pienią- ea EE E E TAJ 
dze deponował w jednym z banków cze- | UIN N NA 


skich pod hasłem „pracuj.i oszczędzaj”, 
Pięciu złodziej czechów areszto- 
wano, = 


Rowerzysta zmiażdżony przez wóz 


Straszny wypadek na ulicy Piotrkowskie 


Łódź, 3 pażdziernika 

(kg) — Wczoraj w godzinach popo- 
tudniowych na ulicy Piotrkowskiej wy- 
darzył się śmiertelny wypadek przeje- 
chania. 

Około godz. 3-ej po południu obok 
Katedry przejeżdżał ciężko ładowany 
wóz. Tuż przy chodniku jechał rowe- 
rem 18-letni Nusem Feldman, robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Limanowskie- 


go 22. 


Feldman w pewnej chwili skręcił tak|]; do 
niefortunnie, że upadł z rowerem przed|szcza się tutaj powszechnie, 
już podnieść.|on spowrotem do Berlina, 


wozem. Nie zdążył się 
Konie przeszły mu przez klatkę pier- 
siową. 


Rozległ się przeraźliwy krzyk, na; samolot 


| 


Gdzie jest Papen? 
Wiedeń, 3 października. 

Wedle zgodnych zapowiedzi, miał 
Papen powrócić we wtorek z Budapesz- 
tu do Wiednia, celem objęcia urzędowa 
nia w charakterze posła niemieckiego 
przy rządzie austrjackim. 

Papen jednak nie wrócił do tej chwi- 
Wiednia, wskutek czego przypu- 
iż udał się 


„Ubiegłeśo poniedziałku po  pału- 
dniu przybył na lotnisko w Budapeszcie 
niemiecki, którym Papen opu- 


który kilku przechodniów rzuciło się zj ścić miał Węgry w niewiadomym dotąd 
pomocą. Wezwany lekarz pogotowia; kierunku, 


stwierdził śmierć robotnika. 


| wraz ze łzami, 


Btr 2- 
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Uciekł od $ 


su EXIRESS * 


wiata i cywilizacji 


ñ 


Członek ekspedycji naukowej poślubił indjankę i postanowił na 
stałe osiedlić się w dziewiczych lasach 


Dr. Hurfh nie uznaje odzieży i gotowanych pofraw 


(x) Prze dziesięciu laty, wgłąb puszcz 
dziewiczych, rosnących w dorzeczu Ama 
zonki, udała się ekspedycja naukowa, 
złożoną z 24 osób, która miała za zada- 
nie zbadać ślady kultury, określić rasę 
zamieszkałych tam ludzi i poznać nie- 
tknięty stopą cywilizowanego człowieka 
zakątek ziemski, 

Cała ekspedycja jednak tajemniczo 
zniknęła, 

Po kilku latach daremnych oczeki- 
wań, członków ekspedycji uznano za 
zmarłych tragiczną śmiercią, 

ymczasem, przed niedawnym cza- 
sem, wrócił z puszczy dr. Herman Huth, 
jedyny członek ekspedycji, który ocalał 
z tragicznej wyprawy. Człowiek, który 
przebył przez dziesięć lat w niedostęp- 
i prosp a PA isp 
rzybysz przypominał swym wyglądem 
raczej leśnego człowieka, aniżeli członka 
cywilizowanego społeczeństwa, wybitne* 
go uczonego. 
Według zeznań Hutha, wszyscy człon 


kowię ekspedycji, w liczbie 23 zmarli, 


Ten niezwykły zamiat uczonego, wy 


częściowo ulegając trudom przeprawy | wołał w całym świecie cywilizowanym 


przez puszczę wskutek ukąszenia jadowi | zrozumiałą 


tych pw lub owadów, częściowo zaś | gdy 
zostali pozabijani przez plemiona ludo- | zją 


żerców, mieszkające w głębi puszczy. — 
całej ekspedycji Ocalał tylko Huth. któ 

ry poślubił indi 

czy przez 10 lat, 


nach. kita ipanen 
asa angielska zachwyca się decy- 
dz. Hutha, pisma niemieckie zarzuca« 
ją uczonemu oszustwo, 

Dziennik berlińskie rozpętały kam- 


ęi żył z nią w pusze|panję przeciwko dr, Huthowi, zarzucając 


mu wręcz, że poluje na sensację, Skoro 


Mimo grozy niedostępnych borów, |bowiem nie może żyć w cywilizowanem 
mimo niębezpieczeństw tam czyhających |społeczeństwie, a wóli puszczę — to po- 


Huth twierdzi, że życie na łonie natury |cóż zatem wracał po dziesięciu la 
jsze, aniżeli wszyst | głębi boru? 


było stokroć pone 
kie ułatwienia cywilizacji razem z jej 
więzami, 

d Huth a dojedidio « nie pak 
ę przyzwy. 0 jedzenia gotowan 
Lilo a noszenie Odzieży sprawia mi 
nieprzezwyciężony wstręt, Rezyśnując 
ze wszelkich zdobyczy =. woli 
on prymitywizm życia w niedostępnej 
puray i wraz ze swą indyjską małż0n- 
zamierza na stałe odseparować się 

społeczeństwa, 


Dr. Huthowi zarzucają nawet mistyfi 
kację, twierdząc, że bynajmniej nie był 
on nigdy członkiem zaginionej ekspedy- 
cji. Tak samo poddaje prasa berlińska w 
paoia. proram sty jakoby 
10 lat spę w niedostępń czy, 

ETERA 


walcząć z niebezpieczeństwami 
wając pożywienie, 

„Oszust czy warjat?", brzmią tytuły 
artykułów, omawiającyc. sensacyjny 
plan ucieczki od cywilizacji dr, Hutha, 


Surowe kary za pijaństwo w starożytności 


Rzymianie zabraniali pić kobietom i młodzieńcom do 30 lat 


Nadużywanie napojów alkoholowych 

już w starożytności było zjawiskiem 
dość powszechnem i trzeba było zwal- 
czaś je zapomocą różnego rodzaju ustaw 
I tak naprz. Pittacus z Mityleny wydał 
ustawę w myśl której przestępstwo, po- 
pełnione w stanie nietrzeźwym, podle- 
gato podwójnej karze. Platon, Arystote= 
les, jak również Plutarch dalecy byli od 
tego, aby w pijaństwie widzieć okolicz- 
ności łagodzące i uznali prawo -Pittacu- 
sa za bątdzo słuszne. 
„.Eśipcianie i mieszkańcy Sparty okre- 
ślali ściśle Ilość wina, jaką wolno było 
wypić przy okazjii różnych uroczystości 
Starożytni grecy wogóle pili niewiele, 
natomiast raz po roku pozwalali upijać 
się gruntownie swoim niewolnikom, aby 
pokazać dzieciom, jak pijaństwo poniża 
człowieka. 

W starożytnym Rzymie za pijaństwo 
wykluczono z senatu jednego senatora. 

Również i u Ateńczyków uważano 
upicie się któregoś z dostojników miasta 
za ciężkie przestępstwo, a Kartagińczy= 
cy poszli jeszcze dalej i swoim dostoj- 
nikom zabraniali wogóle używania na- 
pojów alkoholowych. Likurg z Tracji 
postanowił ustnąć pijaństwo z korzenia-= 
mi i polecił zniszczyć wszystkie winnice 

Starożytni Rzymianie surowo zabra* 
iali pié kobietom, a także młodzieńcom 
w wieku do lat 30. Jeśli idzie o żony 
córki, zakaz ten był tak surowo prze= 
strzegamy, a winne przekroczenia były 
poddawane chłoście. 

Ogólnie wiadomo, że Mahomet zakae 
zał swoim wyznawcom używania wina. 
Za przekroczenie tego zakazu groziły 
straszne kary. Starożytni Arabowie 
ograniczali ilość wina do 12 szklanek. 
Szkoda tylko, że nic nie wiemy o ich 
miarach... 

Za panowani króla Edgara, Anglo- 
Sasi, odstraszeni odrażającym przykła- 
dem niepohamowanego pijaństwa u ów- 
czesnych Duńczyków, nakazali ustawo= 


m. 


"wo, aby każdy wypróbował na swoim 


puharze ilość wina, jaką może znieść 


Czy wiecie, że... 


(sb) ..we Francji sporządzono nową 
płytę patefonową „lineafon', Na nowej 
płycie zdołano nakręcić koncert, trwa* 
jący pół godziny, 

(sb) ..prof. Wołokowski skonstato- 
wał, że płacz wywiera dobroczynny 
wpływ na organizm. Smutek i żal po- 
wodują powstanie szkodliwych dla or» 
ganizmu substancyj, które usuwańe są 
Ludzie, którzy z trudem 


mogą płakać, nie mogą ukgić swego 
smutku: 

(sb) ..człowiek jest w stanie odróż: 
nić za pomocą węchu 6561 zapachów. 


bez upicia się 1 aby tę ilość zaznaczył 
ńa puharze srebrnemi gwoździkami i 
miał je zawsze na uwadze. 

Karol Wielki zakazał sędziom i obroń- 


Pantera skoczyła na 


com celem zachowania przy wykonywa 
niu swych obowiązków niezbędnej trzeź 
wości w dniu rozpraw sądowych, picia 
wina. 


operatora filmowego 


Dramatyczna walka między człowiekiem i bestją 


Bardzo wiele pisało się już o niebez= 
pieczeństwach, na jakie Są narażone 
ekspedycje filmowe, mające nakręcić 
wagę ay filmy, ma tle dziewiczych la- 
Sów, 

W ubiegłym roku został wysłany 
przez jedną z większych wytwórni 
Hollywood znany reżyser filmowy Elliot 
ħa wyspy Malajskie, aby dokonać ory- 
ginalmych zdjęć na miejscu. W porcie 
San Fracisko załadowano najniezbęd= 
niejsze przedmioty, broń oraz przenośną 
aparturę filmowo-dźwiękową. 

Mr. Elliot, doskonale wyekwipowany 
mając pierwszorzędne gwiazdy w swoim 
zespole, obiecywał sobie bardzo wiele 
po tej wyprawie. Nie przypuszczał jed- 
nak, że trofea jego będą bardzo niewiel- 
kie i rychło wróci do Los Angelos, lecz 
w jakimże opłakanym stanie... 

Ekspedycja wyruszyła na 10 miesię- 
cy w głąb egzotycznego lądu wysp Ma- 
lajskich. Jakież jednak było zdumienie 
dyrektora wytwórni w Hollywood, gdy 
w niespełna dwa miesiące po wyjeździe | 
z San Francisko główny operator wró- | 
éil do domu. 


W |$ 


Z początku nikt go nie poznał, gdyż 
młody człowiek strasznie się zmienił, — 
Elliot ostwiał kompletnie po przeżyciu 
kilku okropnych momentów, które zo- 
stały jednak nakręcone i prawdopodob- 
nie przejdą do historji filmu dźwiękowe- 


0, 
Okazało się, że w trakcie gdy pomoc- 
nicy ńnakręcali wspaniałą scenę zaciękłej 
walki między wyjątkowo pięknym oka- 
zem czarnej pantery a tygrysem, nagle 
pantera, niespodziewanie, zrezygnowała 
z dalszej utarczki i rzuciła się na Elliota. 
Drapieżne zwierzę skoczyło operatoro- 
wi na głowę wpijając się w ciało zęba- 
mi i pazuramńi. 

Gdy po paru godzinach ocknął się 
w szpitalu polowym, nie chciał wierzyć, 
że jeszcze żyje. Rany zadane przez pat- 
terę okazały się dość niebezpieczne i 
Elliot przeleżał w łóżku parę tygodni. 
Po wyzdrowieniu lekarz nakazał mu 
natychmiastowy powrót do Hollywood 
i młody człowiek, aczkolwiek nie zdążył 
nawet nakręcić połowy filmu, był zmt- 
szony opuścić powierzoną mu placówkę 


Niewolnicy narkotyków 


Przeszło pół miljona chińczyków oddaje się zgubnemu 
nałogowi opium i morfiny 


| Olbrzymia ilość ludzi, szczególnie w; 
Ehinach i Indjach, oddaje się zgubnetnu 
zwyczałjówi używania różnych narkoty- 
ków. Przeszło 300 miljonów Hindusów 
i ich naibliższych sąsiadów szuka zapo= 
mniernia w haszyszu. WW Chinach zaś 
ilość tych nieszczęsnych narkomanów 
jest znacznie większa, gdyż sięga 550 
milionów. Rozmiary tej klęski w kral 
Żółtego Smoka są tak wielkie, że w nie- 
których prowincjach 95 proc. mieszkań- 
ców jest niewolnikami tej strasznej tru- 
cizny. 

Naichętniej używanemi przez Chiń- 
czyków narkotykami są opium, i pô- 
krewne mu morfina i kokaina, 

Opium, zastygłe w powietrzu na 
brunatną masę, jest przeważnie palone 
w faikach., Odzwyczajenie się od niego, 
szczególnie w pierwszym okresie nie 
jest zbyt trudne i nie powoduje przy- 
krych następstw. 
|  Zmaeznie groźniejsza jest wydoby- 
„wana-z opin moriam Już imikroskopij= 


ne jej dawki wywołują uczucia przyjem 
nego ciepła i miły nastrój psychiczny, 
nieczuły na żadne bóle, Po ustaniu jed- 
nak jej działania, (w 20 do 30 minut po 
zastrzyku) następuje bardzo przykry 
stat depresji fizycznej | psychicznej, 
który skłania  morfinistę do przyjęcia 
nowej dawki, oczywiście silniejszej. 

Nalbardziej niebezpiecznym narko= 
tykiem jest jednak herolna. Działa ona 
znacznie „silniej i bardzo szybko wyni= 
szcza organizm, 

Charakterystyczne są objawy u lu- 
dzi podniecających się kokainą, Wywo- 
tuje ona jakieś żywiołowe  nieposkro- 
mione ruchy, wesołość i wielomówność. 
Po tym jednak okresie pobudzenia zja= 
wia się oszołomienie, bladość twarzy, 
drżenie rąk, poty i strach.  Kokainiści 
narkotyzują się, żując liście krzewu ko- 
kainowego lub wąchając ją w formie 
proszku przez wprowadzenie głęboko 
w kanały śluzowe rosą, 


— e 


WOLNA TRYBUNA 


Krzyk rozpaczy 


zrujnowanego kupca 


BEZRADNY M. M. w KRAKOWIE. Drogt 
Panie, Wyjaśnienie $ytuacja należy przede» 
wszystkiem do owej Pani, która musi jasno l 
wyraźnie odpowiedzieć Panu, którego mięże 
czyzńię kocha. Gdyby wybór padł na Pana — 
wówczas Pan powinien wyjaśnić sytuację i po- 
wiedzieć o Waszej wspólnej decyzji. Niech Pan 
jednak zażąda stanowczej odpowlodzi I nie za 
dawala się półsłówkami | zasłanianiom się mł- 
łością do dwuch mężczyzn. Mimo, że list Pana 
skąpy był w szczegóły, mam Jednak wrażenie, 
że poważną rolę w decyzji Pani odztywają 
względy materjalne | temu tylko względowi 
przypisać należy jej niezdocydowane stanowis- 
ko. Pan jednak, Jako człowiek honoru, nie po- 
winien zgodzić się na niejasną | mało zaszczyt- 
mą rolę „tego trzeciego”. Sam fakt sytuacji, ja- 
ką wytworzyła znajoma Pana, nie'świadczy 0 
Niej, niestety, dobrze. Wygląda to bowiem tak; 
jakgdyby chciała zachować i miłość i pieniądze, 
mimo, że te dwie wartości podchodzą od róż- 
ych meżczyzn. 

Niech Pan to sobie wszystko dokładnie roze 
waży I postąpi, Jak prawdziwy mężczyzna, jak 
człowiek posiadający wysokle poczucie właśne] 
godrożci | honoru. „Albo ot, albo jat! — tak 
brzmieć powinno pytanie Pana, a odpowiedź 
może być tylko jedtta, 

„BIEDNE MAŁŻEŃSTWO w ŁODZI” Jes 
tem zrujnowanym kupcem, Przóz długą lata 
prowadziłem sklep galaiteryjny, który jednak 
musiałem w ubległym roku zlikwidować, albo- 
wiem nle miałem nawot pieniędzy na wykupie. 
nie świadectwa przemysłowego w r, 1934, Jes- 
tem żonaty i mam małe dziecko. Resztę towaru 
zabrali mi wierzyciele « kupcy, a rodzina moja 
utrzymywała się że sprzedaży własnych rucho- 
mości | odzieży, Teraz jednak wysprzedkliśmy 
już wszystko, a tu zbliża sią zima. Małe dziece 
ko nie może przebywać w nieopalonem miesze 
kania i głodne, a były Już u nas dni, żo przez 
cały dzień żywiliśmy się tylko wodą. Rodzina 
nasza jest uboga | nie może nam w żaden spo- 
sób dopomóc. Starałem się o pracę w róźnych 
przedsięblorstwach, Wszędzie odmawiano, W 
pewnej firmie kierownik zapisał moje nazwisko 
w końcu lipca, ale do dzisjejszego dnia nie mam 
żadnej odpowiedzi. Boję się jednak dowładye 
iwat |-naprzykrzać, ponieważ powiedziano ml, 
ażebym nie przychodził, że sami dadzą znać, 

Płacz głodnej żony i dziecka %musza mnie 
do ostateczności. Boglem dla mnie będzie tety 
kto ml da pracę. Zwracam silę z prośbą do 
Wolnej Trybuny o udzielenie mj rady, jak wy- 
brnąć z tej okropnej nędzy, bo przyjdzie nam 
umtzeć z głodu. 

List ten, naplsaty przez kupca łódzkiego, 
podajemy w nieznacznym skrócie, Zamiast rady 
dla głodnego człowieka zwracamy się do Was 
drodzy Czytelnicy | do Pana dyrektora admle 
nistracyjntego, wspomnianej wyżej firmy, o wil 
knięcie w tragedją człowieka, którego żona I 
dziecko płaczą z złodu. i 


Nowa wyspa wyłoniła 


się z morza 
Podziemne siły przyrody zwięk- 
szyły stan posiadania Japon]i 

(x) Japonja leży w pasie wulkanicz- 
nym, w strefie ae Aip działań podziem 
nych sił PZ. o niebezpieczne pū- 
łożenie daje się często we znaki ludnoś- 
ci japońskiej, która co pewien czas, na- 
wiedzana a jest katastrotalnęmi 
mi ziemi, obracającemi w perzynę wspa 

łe gmachy i monumentalne budowie, 

Japończycy jednak to naród wytrwa- 
ły, który nie zniechęca się przeciwnoś- 
ciami losu. Po każdorazowem trzęsieniu 
ziemi powstają mówe domy, nowe pała» 
ce, jeszcze piękniejsze i wspanialsze od 
poprzednich. 

Tym razem jednak podziemne siły 
przyrody wypłatały miłą niespodziankę 
Japonji, W skład jej archipelagu wysp, 
pera jeszcze jedna mała wysepka, 

ra świeżo wynurzyła się z mofża, 

Wyspa ta, o powierzchni pół mili 
kwadratowej, wznosi się na wysokości 
100 metrów nad poziomem morża i poło 
żona jest w odległości 3 kilometrów na 
wśchód od wyspy Ałeickiej, 

Newa wysepka Otrzymała nazwę Ta 
ketowi, Ma być na niej w przyszłości wy 
budowany pórt. Mapa posiadłości japoń 

iej została przeroblońa i oznaczono na 
niej nową żlemię, Przed pięcióma miesią 
câmi w miejscu tem płytńęły łale mor- 
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„NIECH RODZI W RYNSZTOKU! 
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33 Il laí płacił składki, a ferdz 
żonie jego odmówiono pomocy, 
bo spóźnił się 0.. 1 dzień 


$dezlitosne postęponanie lbezpieczalni wobec miebczpiecz- 
mie chorej żony, strejkuiaące$o kotoniarza 


Łódź, 3 października. 
(w) Potworny w swej grozie wypa- 


swego związku, grożąc pozatem skargą 
sądową. Pomocy lekarskiej Klinger je- 


dek, który poniżej notujemy świadczy, dnak nie otrzymał i dopiero Wydział 


jak bardzo metody postępowania łódz- 
kiej Ubezpieczalni Społecznej odbiega- 
ją od wymogów zyciowych. 

W dniu onegdajszym zgłosił się do 
biura Ubezpieczalni Sz. Klinger, koto- 
niarz, który, jak wszyscy kotoniarze, 
strajkuje już dziewiąty tydzień, Klinger, 
zrozpiczony prosił o natychmiastowe 
przyshnie lekarza - ginekologa, albo- 
wiem żona jego, rodzi į akuszerka nie 
może ;obie sama poradzić wobec wy- 
padku skrętu macicy. 


Uzędnik Ubezpieczalni zażądał 


książeizki, a po obejrzeniu jej odpowie- | 


dział, je ubezpieczonemu pomoc się nie 
należy albowiem minął już ustawowy, 
8-tygolniowy termin bezrobocia, w da- 
nym wypadku strajku i, że Klinger 
spóźnił się o jeden dzień, wobec czego 
pomoc udzłęłona mu być nie może... 
Zrapaczony człowiek począł bła- 
gać o (robienie wyłomu w papierowym 
okólniku, albowiem zwłoka w przyby- 
ciu leki rza może się skończyć katastro- 
fą. Ur4ydnik jednak zasłaniał się istnie- 
jącemi przepisami i rygorami, które mu 
grożą ha wypadek przychylenia się do 
prośbj interesanta, wreszcie, gdy zroz- 
paczojy Klinger odezwa? się, że nie po 
to przżz 11 lat płacił po 13 złotych mie- 
sięcznie, od ust sobie odejmując, ażeby 
teraz, gdy przyszła nagła godzina, ni 


Miqzielico mü pómocy tylko dlatego, że|. 
Jprzekpczył termin jeden dzień 4 żę; 


w takch warunkach, gdzie jego żona 
ma roskić?.,. 

Na ło Klinger otrzymał odpowiedź 
„Niech todzł w rynsztokul..* 

Fakt te wydaje się wręcż niepraw- 
dopodobhy i nie notowalibyśmy go, 
gdyby Kliiger nie żądał interwencii 

a a 
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Nowa przychodnia 
przeciwjagliczna 


powstani| przy ul. Sosnowej 32 
Łódź, 3 października. 

(k) — 4k już donosiliśmy, Wydział 
Zdrowotnośi Publicznej zarządu m. Ło- 
dzi, postantwił „uruchomić nową przy- 


chodnię prąciwjagliczną. 

Dotychcąs miasto nasze pósiada tyl- 
ko jedną p ychodnię przeciwjagliczną 
przy ul. rskiej, która nie może cał- 
kowicie podfać swym zadaniom. 


Nowa prchodnia mieścić się będzie 
w lokalu dożoru sanitarnego przy ulicy 
Sosnowej 324a otwarcie jej nastąpi w 
dniu 15 paźdźernika r. b. 


Skróty telegraficzne 


— Wczoraj $ szeregu miast francuskich od 
były się demonśrację o charakterze politycz- 
nym. w którychi występowano przeciwko mini- 
strewi sprawiedłwości, Cheronowi. W czasie 
starć doszło wiebkrotnie do strzelaniny. Wiele 
osób zostało rantych. 


= V pobliżu Folkestone wydobyte szczątki 
rozbitego samolafe pasażerskiego, należącego 
do angielskiego gvarayatwa lotniczego. W ka- 
tastrofie zginęło Tosób 


— Jak się obetnie okazuje, w zawodach Da- 
lonowych o puha Gorden Benneta pierwsze 
dwa miejsca zajęła Polską, zaś trzecie miejsce 
zdobył nie balon Miski, ale belgiiski. „Polonia“ 
zdobyła czwarte ffijeisce. 


W dniu wezorağzym sformowany został no- 
wy gabinet rumuński. Na czele jego stanął pre- 
mier Tatarescu. 


— Miasteczko Dbbra pod Kaliszem nawie- 


g 


czył 15 domów. 50 rodzin pozostało bez dachu 
nad głową. Straty wynoszą 120.000 zł 


dzone zostało strasbiym pożarem. Ogień 4 


Opieki Społecznej Magistratu, ulitowaw 
szy się nad strajkującym robotnikiem, 
przysłał karetkę pogotowia, która prze- 
wiozła chorą do szpitala. 

Akuszerka kasowa, nie zorjentowa- 


ła się w pierwszej chwili, iż minął już 
ustawowy termin zasiłku dla ubezpie- 
czonego. Dopiero po- zbadaniu chorej, 
gdy zażądała lekarza, obejrzała' dokła= 
dnie książeczkę i zwróciła uwagę na 
daty. Akuszerka zażądała honorarium 


ża zabieg, jednak widząc, że ma do czy 


nienia z robotnikiem strajkującym już 


9 tydzień, zrezygnowała z zapłaty. 

W sprawie tei będą jeszcze inter- 
wenjowały związki robotnicze, które 
zwrócą się do czynników miarodajnych 
o wyjaśnienie niezwykłego postępowa- 
nia z ubezpieczonym robotnikiem i od- 
mowę udzielenia pomocy w nagłym wy 
padku. 
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Łódź, 3 października. 
Pożary, jakie trawiły wsie całego wo 
jewództwa nie ustały dotąd, choć nasile- 
nie ich nieco osłabło, 

Obecnie mamy do zanołowania znów 
szereg pożarów w wojewódzwie łódz- 
kiem, przyczem w dwuch wypadkach, 
mie obeszło się bez ofiar w ludziach. 


"W zagrodzie Stanisława Langnera we 
wsi Gałkowo, gminy Ciążeń, wybuchł 
pożar, który strawił dom mieszkalny, 
chlewy, stodoły z tegorocznemi zbiora- 
mi, narzędzia rolnicze oraz żywy inwen- 
tarz. — 


Pożar wybuchł o godzinie 12-ej w no- 


pogrążeni byli w głębokim śnie. 


Pozary 


| Kołodziejczaka. 


cy, w chwili, gdy wszyscy poticyą 


Rodzina Langnera zdołała ujść z ży: 
ciem, jedynie żona gospodarza, Stanisła- 
wa, zbyt późno przebudziła się tak, że 
znalazła się w płonącym budynku. Dro- 
ga na podwórze była odcięta, Nieszczę- 
śliwa kobieta w walce z żywiołem, ule- 
gła tak ciężkiemu poparzeniu, iż mimo 
wydobycia jej z palącego się domu — po 
upływie kilkunastu minut zmarła w stra 
sznych męczarniach, 

Na zgliszczach pozostał nieszczęśli- 
wy mąż wraz z kilkorgiem nieletnich 
dzieci. 

Drugi pożar powstał we wsi Kotyla- 
ny; gm. Kłodawa, w zagrodzie Wacława 
Wskutek nieostrożnego 


trawią wsie w wojew. łódz- 
kiem.—Jedna osoba poniosła 
śmierć, jedna—poparzona 


żywym i martwym. W czasie akcji ratuń 
kowej, uległ ciężkiemu póparzeniu brat 
Kołgdziejczaka, Jan, którego miejscowy 
lekarz przewiózł do szpitala, Straty się- 
gają blisko 10.000 złotych. 

We wsi Kucice, pod Łodzią, o godzi- 
nie 5-ej nad ranem, w zagrodzie Walen- 
tego Gwoździejewskiego, z nieustalonej 
dotąd przyczyny, wybuchł pożar. Spaliła 
się stodoła ze zbiorami, konie, wozy i 
sieczkarnia. 

Wreszcie we wsi Kiełczew-Smużny, 
w województwie łódzkiem, w majątku 
Władysława Olejniczaka, spaliły się za- 
budowania gospodarcze. Straty — dość 


ZAKA L JSUI( „znaczne. Pożar powstał przez zaprósze- 
obchodzenia się z ogniem, spalił się dom nie od papierosa. (gr) 
mieszkalny wraz z całym inwentarzem' 


Streik subjektów w halach 


rozpocznie się 8-go października w razie nieprzybycia 


W, 


|. pracodawców na wspólną konferencję | 


Łódź, 3 padziernika. | Po-burzliwej dyskusji na: wczorajszem ci są zrzeszeni, postanowili rozszerzyć 
(k) — Wczoraj odbyło się zebranie |zebraniu postanowiono wysłać do praco | akcję o polepszenie warunków płacy i 
subjektów, zatrudnionych w halach przy dawców jeszcze raz pismo 0 zwołanie j pracy również na pozostałe gałęzie han- 
ul. Nowomiejskiej, Ogrodowej i Podrzecz | konferencji. Jeśli własciciele hal niejdlu w dzielnicy staromiejskiejj a więc 
nej, w sprawie zatargu, jaki powstał d- j odpowiedzą do 6 b. m. póosłanowiongj|na branże: galanteryjną, żelazną i tryko 
statnio z pracodawcami na tle uciążli- | podjąć strejk. tażową, 
wych warunków płacy i pracy. ten sposób od najbliższego rach Ostatnio szereg firm w Łodzi poszedł 
Na kilkakrotne wezwanie związku ol działku cały ruch w halach wskutek za przykładem przedsiębiorstw w staro- 


zwołanie wspólnej konferencji, celem 
omówienia postulatów subjektów, wła- 
ściciele hal wogóle nie odpowiedzieli. 
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jstrejku tysiąca kilkuset subjektów za- 
mariby zupełnie, 


Związek zawodowy, w którym subjek 


Słoneczna i piękna jesień 


zapowiada zmniejszenie produkcji i wzrost niewypłacalności 


Łódź, 3 października. 
(v) Ciepłe i słoneczne pogody, które 
uczyniły z jesieni najpiękniejszy okres 
letni, nie wszędzie wywołują okrzyki za 
chwytu. Dla biedaków ciepła i sucha je- 
sień — to prawdziwe dobrodziejstwo, 
stery kupieckie jednak twierdzą, że je- 
żeli ładne pogody utrzymają się jeszcze 
przez dwa tygodnie, Łódź zaleje fala, 
dawno zienotowanych w tej . obfitości, 
plajt i nadzorów sądowych, Fabryki 
zmniejszyły produkcję, mając niewyprze 
dane składy i brak zamówień. 
Sklepy, które udekorowały już swe 
wystawy materjałami na okrycia jesien- 


ne, zioną pustkami, a sprzedawcy patrzą 
z rozpaczą na bezchmurne niebo i ogląda 
ją panie spacerujące w letnich sukniach 
i kompletach. Kuśnierze stoją bezczyn* 
nie w otwartych drzwiach sklepów, za- 
stanawiając się czy nie zawcześnie wy- 
ciąśnąć futra z naftaliny, 

zdychają również krawcy, kraw= 
cowe, modniarki i szewcy. 


+ 


A słońce, jakby naigrywając się z ludz. 


kiej niedoli į ziemsk „kłopotów, co 
dnia zsyła z nieba fale ciepła i jasnych 
promieni, kpiąc z tych, którzy., korzysta 
li z urlopów w... lipcu. 


Czy zabraknie chieba? 


Dziś odbędzie się konferencja z piekarzami 


ŁÓDŹ, 3 października. 

(k) Dziś w inspektoracie pracy od- 
będzie się konferencja w sprawie zatar- 
gu, jaki powstał ostatnio w związku z 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej 
przez piekarzy. 

Termin wypowiedzenia umowy ti- 
pływa w dniu 5 października. Aby nie 
dopuścić do konfliktu i zapobiec ewen- 
tualaemu streikowi czeladników piekar= 


skich inspektor pracy zwołał konieren- 
cję przy udziale przedstawiciela staro- 
stwa grodzkiego. 

Do zatargu doszło wskutek żądania 
pracodawców, pragnących zredukować 
płace I skreślić paragraf, który przewi- 
duje, że pracowników można zwalniać 
tylko w porozumieniu ze związkiem za- 
wodowym. 


Tydzień Szkoły Powszechnej 2-8. X. 
BUDUJMNIY SZKOŁY 


miejskiej dzielnicy miasta, obniżając per 
sonelowi zarobki minimum, co grozi 
ogólną obniżką płac sprzedawców w ca- 
em mieście, 

Związek zawodowy subjektów wydał 
odezwę, nawołującą do solidarnej akcji 
w halach. 


A WYW 


Inspekcje w fabrykach 


łódzkich 


Dwaj inspektorzy pracy przybyli 
z W r zawy 
Łódź, 3 października. 

W dniu onegdajszym przyjechali do 
Łodzi z Warszawy dwaj inspektorzy 
pracy, którzy zajęli się lustracią łódz- 
kich fabryk. 

W dniu wczorajszym obydwaj inspe” 
którzy wraz z przedstawicielami Zw. 
zawodowego „Praca* dokonali lustra- 
cii w kilkunastu fabrykach włókienni- 
czych celem sprawdzenia, czy umowa 
zbiorowa wszędzie jest hortorowana. —. 
Pozatem chodzi także o zbadanie wa- 
runków sanitarnych, w jakich pracują 
robotnicy. 

W dniu jutrzejszym inspektorzy do- 
kónają dalszych inspekcyj łódzkich fa- 
bryk z przedstawicielami zwiazków kla 
sowych. 


Łódź, 3 października 

Około godziny 10-ej wieczorem w 
bramie domu przy ul. Fijałkowskiej 4 
napadnięty został przez nieujawnionych 
dotąd sprawców, lokator tego domu 21 
letni Józet Jakubowicz, 

Dozorca znalazł go w stanie silnera 
zatmiroczenia. Zewezwano pogotowie 


miejskie. Lekarz nałożył rannemu ona- 


trunki, poczem 


| pozostawił go pod opic- 
ką rodziny. 


Pies z buforów brzdąca Ściągnął 

Po emocii pełnej walce : 
—„Mam cię wreszcie! —wrzasnał Kubuś 

I pogroził chłopcu palcem. 


ESunkbunś-detelcigw i jego pies 


— „Ja niewinny jestem wcale*, 
Rzecze chłopiec do Kubusia 
„O, tam leci jakiś człowiek. 
On uszkodzić koła musiał!“ 


Kubuś czasu nře marnuje 

I stę zaraz rwie do dzieła, 
Gonłąc z pieskiem osobnika, 

Co przez planty biegł na przełaj. 


Jak narazie — trudno orzec, 

Kim nieznany jest mężczyzna, 

Lecz, że winny jest w tej zbrodni 

Każdy lałk nawet przyzna! 
(Dalszy ciąg jutro), 


Mialo? Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, -dnia 3-go października. 
12.03—12,05: Wiadomości meteorolog. 12.05— 
12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 12.10 
—ld:1001: Koncert zespołu Zygmunta Grossma- 
na. 13,00—13,05: Dziennik południowy. 13.05— 
13.30: Wielcy artyści, jako wykonawcy drob- 
nych utworów (płyty). 13.30—15.30: Przerwa. 
15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,35— 15.45: Przegląd giełdowy. 15.45—16.00: 
i Fragment teatralny. 
16.00—16,45: Muzyka lekka (płyty). i 
1645—1700: Transmisja ze Lwowa słuchowiska 
dla dzieci starszych p. t, „Legenda o wil- 
ku z Gubbie", według Górskiej. 

17.00—17.25, Koncert męskiego i chłopięcego 
chóru Cecyljańskieg,o (Tr. z Krakowa). 

17.25—17.35: Pogadanka dla kobiet p, t. „Z re- 
ileksyj powakacyjnych” — wygłosi Stefanja 
* Szuchowa. 

1735—17.50: Recital śpiewaczy Janiny Dzierz- 
bickiej, 

17.50—18400: Poradnik sportowy. 

15.00—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18,15: Repertuar teatrów. 

18.15—18,45; Koncert kameralny w wyk. Ireny 
Dubiskiej (skrzypce) Mieczysława Szale- 
skiego laltówka), Zofji Adamskiej (wiolon- 
czela) i Gertrudy Konatkowskiej (fort.). 

18.45—19,00: Odczyt gospodarczy. 

1900—19,20: Koncert mandolinistów „Echo” 
dyr, Edwarda Gałazki, Tr. z Poznania). 

19,20—19.30; Posedanka aktualna---- pereos 

19,30—19.45: D. c. koncertu w wyk. zesp. man- 
dolinistów „Echo”, (Tr, z Poznania), 


pod | 


19,45—19.50: Odczytanie 
następny. 


programu na dzień 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45; Wieczór Mickiewiczowski. (Trans- 
misja z Wilna), 

20.45—2%).55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

2100—21.30: Koncert chopinowski w wykona 
niu Henryka Sztompki. 

21.30—21.40: Muzyka (płyty). 

21.40—22,00: Recital śpiewaczy Józefa Wo: 
lińskiego. 

2200—22.15: Koncert reklamowy. 

22,15—23,00: Muzyka taneczna. 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.30: Muzyka tan. z danc. „Oaza”. 

DZIŚ SŁUCHAMY: 
15.15: LONDYN (National), Koncert symfon. 
18.30. BUDAPESZT. Koncert symfoniczny. 


minjat 


Na wesoło 


Mayer urzeczywistnił wreszcie swe marzenia 
i wyjechał na Riviere. 

— Tam, w słońcu: wypocznę za cały czas — 
myślał sobie. 

Pewnego dnia spotyka go na plaży znajomy. 

— Pan się nie kąpie?... 

— Maczego mam się kąpać? — odpowiada 
Mayet. — Przecie ja tu przyjechałem dla przy- 
jemności: 

w 


Plotkarski zwraca się do pewnej pani, zna- 


aej z ciętości języka: 
— Widziałem wczoraj pani 


Jadzia Andrzejewska o filmie 


Słemwelacywista powieść popularnej arfuystfżi 


W dniu dzisiejszym pojawił się w 


sprzedaży najnowszy, 69-ty numer popu 
larnego tygodnika beletrystycznego „Co 
Tydzień Powieść”, p. t, „Dziecko 
mu“, 

„Dziecko filmu' to: powieść dziecka 
polskiej sceny i najmłodszej polskiej ar- 


e 


EPEE 


Sitten AHT 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY 
Prawda, która spopiela serce 


Ten wieczór, który wspólnie spę- 
dzili teraz Henryk Barkowski i An:ta 
Braniewiczowa, był jednym z wieiu 
paciorków wielkiego różańca szaleństw 
i pieszczot. ciągnącego się od tygodni. 

l znów nie miłość rzuciła Henryka 
w ramiona pięknej inżynierowej, ale 
raczej ziiysłowe pożądanie i tęskauta 
za nową przygodą. 

Resztkami uczucia tkwił w dalszym 
ciugu przy Joannie. Niemniej ta złoto- 
włosa, mała kobietka stanowiła dla nie 
go wciąż jeszcze erotyczną atrakcję. 

Tegó wieczoru Anita spóźniła się 
nieco — co zresztą nie było jej zwy- 
czajem: odznaczała się bowiem wzoro- 
wą punktualnością. 

— Nie wiedziałam, jak się wykręcić 
przed mężem? — tłumaczyła się. — 
Od czasu, kiedy fabryka stoi, Karoi ma 
więcej czasu niż dawniej... Sam mnie 
zrozumiesz, że trudniej mi teraz wyr- 
wać się z domu niż dawniej. 

—- Miemniej powetujemy sobie tę 
stratę -- kończyła, zarzucając mu ra-] 
miona na szyję. l 

Kiedy namiętność ich przebaliła się 
w pierwszych pocałunkach. Anita roz- 
poczęła znowu: j 

-— Nie wiem co się stało Karolowi, | 
že jest w ostatnich czasach dziwnie 
markotny. Czyżby coś podejrzewał?... 
Lecz wątpię bardzo: starałam S'$ Zà- 
wsze być jaknajbardziej dyskretna i 


nikt w całem mieście niema napewno 
najmniejszego pojęcia o łaczącym aj 
stosunku. 


KOZOMMMMMMMMMMMMKMMM 


EZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Napisał Andrzej Zańs%i, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
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Jednak Anita nie miała racii. Grzech 
jest jak oliwa, która zawsze, chociażby 
pe czasie, wypłynąć musi na wierzch i 
zdradziż winowaicę. 

W tej samej kamienicy, w której 
wynajął garsonierę Barkowski, miesz- 
kał również — ale w suterynach —- pe- 
w'en robotnik, zajęty w jego zakła- 
dach. 

Kilka razy zauważył on przemy- 
słowca wchodzącego do kamienicy -— 
tc wzbudziło w nim zainteresowanie. 

Teraz, w czasie strejku — nie mā- 
jąc nic lepszego do roboty — począł się 
Sawić w detektywa i porobił zadziwia- 
jace odkrycia. 

Ustaliwszy, że Barkowski w garso- 
nierze swojej spotyka się nie z kim in- 
nym, tylko s żoną inżyniera Braniewi- 
cza, długi czas zastanawiał się nad tem 
w jaki sposób z całej tej sprawy zrobić 
użytek. 

Wreszcie napisał do męża niewier- 
nej list następującej treści: 

Szanowny Panie Inżynierze! 

Jestem człowiekiem prostym, 
nie bardzo wiem, czy należy się 
mieszać w sprawy osób trzecich. 
Niemniej donoszę Panu o przykrej 
prawdzie: oto żona pańska w każ- 
dy wtorek i piątek o godzinie ós- 
mej — a czasem i w innych porach 
— spotyka się z przemysłowcem 
Henrykiem Barkowskim w miesz- 
kanku jego przy ulicy Wierzbowej 
Nr. 8. 

Jeśli mi Pan nie wierzy, może 
się Pan przekonać o tem naocznie. 
W każdym razie radze ostrożność 
w działaniu — jeżeji ma Pan ocho9- 


fil- | k 


tystki filmowej. 

„Dziecko filmu" było już od tygodni 
zapowiadane i wzbudziło wśród  szęro- 
ich rzesz kinomanów olbrzymie i zro- 
zumiałe zainteresowanie. _ 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- 
plarza. 30 gr. ' 


te przychwyrić ptaszków na zorą- 
cym uczynku. 
Życzliwy Mu robociarz. 

List ten zaadres”wany bvł do fa- 
bryki, tk. że iuużynier przeczytał go w 
swoim biurze. Kto wie, czy pod impul- 
sem hwili nie skoczyłhy do gardła nie 
wiernej żonie gdyby mu się nawinęła w 
tej chwili. A tak, zanim doszedł do do- 
mu, miał czas ochłonąć i trzeźwiej po- 
myśleć o sytuacji. 

Przedewszystkiem postanowił prze- 
konać się, czy wszystko to. o czem pi- 
sał anonim, nie jest wierutnem kłam- 
stwem, wymyślonem poto. ażeby mu 
dokuczyć? 

Jednakże intuicja powiedziała mu 
już zgóry, że list nie kłamie. Uprzyto- 
mnił sobie, że od pewnego czasu w u- 
sposobieniu żony jego zaszła jakaś nie- 
wytłumaczona zmiana. Była często za- 
myślona, chłodniejsza i opryskliwsza 
niż zazwyczaj. Czasem znów ni stąd, 
ni zowąd wpadała w jakiś serdeczniej- 
szy ton, w którym brzmiało coś, niby 
nutka komedianctwa. 

Pozatem ostatniemi czasy robiła 
mnóstwo różnych sprawunków. 

Braniewiczowi — kiedy  zastąna- 
wiał się nad tem trzeźwiei — bardzo 
podejrzane wydały się te, jak to się 
wówczas nazywało „okazyjne kupna": 
jakiś pierścionek z wielkim brylantem, 
kupiony podobno za kilkadziesiąt zło- 
tych na licytacji w lombardzie — prze- 
piękne boa, nabyte również za grosze 
od dawnej koleżanki, potrzebującej wy 
jechać do Otwocka, ażeby leczyć się 
na gruźlicę — i inne tym podobne hi- 
storie. 

Nie ulegało wątpliwości, że Anita 
miała kochanka, który czynił jej te ko- 
sztowne prezenty. 

Twarz inżyniera, kiedy o tem my- 
Śślał, była szara jak popiół. 

A zatem Anita, jego Anita. z której 
był tak dumny i którą kochał niby naj- 
większą świętość, okazała sie zwykłą 
dziewką! ~ 

Rozpacz dławiła go za gardło. Dał- 
by wszystko, ażeby historia ta okazała 
się nieprawdziwa. 


męża jak obej- 
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mował I całował pewną kobietę.. 
— Czy to była pańska żona? 
— Ależ nie, skądże?! 
— W takim razie to nie był mój mąż... 
kk 


z 
Seans spirytystyczny. Wszyscy siedzą przy 
stole w ciemnym pokoju. Czekają. Nagle z kre- 
densu spada talerz i rozbija się. , i 
— To pewnie duch naszej ostatniej służącej... -~ 
— szepcze gospodyni. 
yig 
Ferdek stara się o rękę pięknej panny Ma* 
ryli. Właśnie idzie, by się oświadczyć. Jego 
przyjaciel Merdek czeka na ulicy, Po pięciu mi- 
nutach Ferdek wraca. Jest bardzo speszony, 
— No, i co? — pyta przyjaciel. — Iosta- 
łeś jej rękę? 
— Owszem — odpowiada Ferdek, — W 
twarz! 
*że 
Zosia skarży się przed matką, że syn Sqsla* 
da przydybał ją wieczorem na schodach l. po: 


całował. i 
„— A dlaczegoś nie krzyczała? -— pyta 
matkad r 8I2UDQ S5STĘ MYUSWIALS | 


U A crom mialam trryęzęćj — oliyi 

Niemniej postanowił działać. Zbżu- 
miał, że już nigdy nie zazna spokoju, 
jeśli nie wyjaśni tajemnicy domu przy 
ulicy Wierzbowej 8. 

Kosztowało go to wiele herojcznych 
niemal wysiłków, ażeby nie zdradzić - 
swojej rozterki przed żoną. 

Swój ponury nastrój kładąc ha karb 
ogólnego zdenerwowania, pa dującego 
w  strejkujących zakładach + mamił 
jak mógł Anitę, obserwując ją przytem 
uważnie. Kiedy wreszcie w miątek o- 
świadczyła mu żona z nainićwinniej- 
szą miną, że wieczorem będzie musiała 
złożyć wizytę jednej ze swoich przy- 
iaciółek, Karol Braniewicz ztozumiał, 
że w dniu dzisiejszym spadnie ostatnia 
zasłona, przykrywająca prawdę. 

Nie zatrzymał jednak Anity. Prze- 
ciwnie, sam podał jej płaszcz, życząc 
dobrej zabawy. | 

Ale skoro tylko kobieta znalazła się 
na ulicy, on podążył dyskretnie w jej 
ślady. 

Była to dla niego prawdziwa droga 
krzyżowa. Idąc, modlił się w duszy oto 
ażeby Anita udała się nie na Wierzboż 
wą, ale na Poniatowskiego, zdzie miesz 
kała jej koleżanka. 

Jednakże nie wysłuchane zostały 
modlitwy małego, szarego człowieka. 
Anita skręciła w ulicę Wierzbową i we 
szła do fatalnej kamienicy pod Nr. 8. 

Te dwie godziny, jakie spędził Bra- 
niewicz pod murami tego szarego do- 
mu, należały do najstrasznieiszych w 
jego życiu. Myśl, że w tei chwili żona 
jego spoczywa w ramionach innego do 
prowadzała go do szaleństwa. Resztka- 
mi sił hamował się, ażeby nie pobieg- 
nąć na drugie piętro i nie zaczać walić 
bezsilnemi pięściami we wrogo zam- 
knięte drzwi. 

Wreszcie koło dziesiątej — przy- 
czajony w mrok nocy — zauważył żo- 
nę, wychodzącą w towarzystwie Bar- 
kowskiego. Śmiejąc się, pfzeszli tuż 0- 
bok niego, nie przeczuwając, że parę 
kroków obok nich stoi ktoś, czyje sercę 
spopieliło się w tej chwili z rozpaczy 
i gniewu. ; 
(dalszy cłąg jutro). 
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Napisał: 
Jan Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. się więc o tem dopiero następnego dnia. 


w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 


larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono | S€- 


Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
iona złotych. 
Podejrzenie padło 


niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę. którą 


jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 


zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 


Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policia 
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Straciła przytomność i padła na podło- 
Nie można było jej docucić. 
Rozchorowała się i dwa dni leżała w 


zginął los loteryjny. łóżku. Potem pobiegła do redakcji i do 


policji po dalsze wieści, ale- nikt nie mógł 


początkowo na młodą,ljei dać żadnych informacyj. 


Zwłok jeszcze nie znaleziono — 
usłyszała w odpowiedzi na swe liczne, 
niespokojne pytania. — Poszukiwania 
jeszcze trwają... 

Miiały dni. Justa codziennie z same- 


stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życiajgo rana zDiegała na dół po gazetę Dal- 


męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 


szych nówin w tej sprawie nie było. 
Pewnego dnia pani Wentalowa we- 


„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się|zwała Justę do siebie i rzekła do niej: 


„hrabią*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie, Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwai wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 
Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny i nie spocznie 
wprzódy. póki nie wykryje prawdziwego Spraw- 
cy mordu'i nie odnajdzie loteryjnego ‘losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy_los traci swą ważność. Do tei walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera, Antoniego 


d dziś -za tydzień urządzamy 
wielkie przyjęcie... Chciałabym, aby to 
zapoczątkowanie sezonu towarzyskiego 
w naszym pałacu wypadło jaknaijlepiej. 
Zaprosimy wielu znakomitych gości, — 
|pragnę więc, aby niczego nie brakowa- 


Iło... Będzie około pięćdziesięciu osób... 
IZechce mi pani do jutra przedstawić ja- 


dłospis, kosztorys i ewentualne zapotrze 
bowania. na służbę... 
Dla Justy rozpoczął się okres gorącz 


|kowej pracy. Doangażowano dwóch spe 


Pieczarka. który został wydalony z redakcji zajcjalnych kucharzy, którzy przygotowa- 


to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero* fortancerkę Irme; która zakochała się w 


nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko.dr: Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i-sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. a ą 
Irńfa dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 


porya poszukiwanym przez policję 1 Emiz. 
la S$yjdelskim,, _ srana ŚRI: K 
Mimo tọ. nie kochać, 


Pewnego dnia pa 7 q 
oświadczając, że policja go goni į, że ona musi 
go ukryć. 

Irma ukryła go r powiedziała mu, że Emil 
wraz ż-Harrym zamierzają otruć dziecko Justy: 

rzebywaijące na wsi. 
z Tad sat się niezwłocznie na odsiecz. Przy- 
był w. samą porę i dał im taką nauczkę, że Em 
Lian przez kilka dni nie opuszczali łóżka, 


li potrawy do tej pałacowej uczty. Wiel 
ki salon o ruchomych Ścianach powięk- 
szono do koniecznych -rozmiarów i -za- 
mieniono na piękny ogród. ż 
Wreszcie nadszedł ów oczekiwany 
wieczór. 
Od samego południa służba w odświęt 
nych szatach czekała ną gości. Dwai lo 
'twierał drzwi, drugi pomagał gościom 
wysiadać z aut. 
O godzinie dziewiątej wieczorem za 


iczęli zjeżdżać się pierwsi goście. Wen- 


tal,, aczkolwiek sam nie dochrapał si 
zadhego tytulu; dznawał tylko gości t 
tuł A ość był. więc al- 


sięciem, | ca 


, y 
,w najgorszym razie — profesorem lub 
doktorem. 
Salon dolny, przeznaczony dla wza- 


fiemnego poznania się i wstępnych roz= 


mów, zaroił się wkrótce od czarnych 
fraków i stroinych toalet wyelegantowa 


"Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni nych dam. Wśród gości uwijali się gos- 


u przemysłowca 

cno adorować. Justa broni się iak może. 
Hrabia nie próżnuje. Przy pomocy Krzywe- 

go Józwy, który pracuje na wszystkich fron- 


brzegu rzeki laskę, kapelusz i palto wraz z od 
robionym dowodem osobistym na nazwisko Świ 
de!skiego. y 

Następnego dnia z samego rana hrabia ku- 
pił kilka gazet, lecz w żadnej z nich nie znalazł 
ani słowa o interesującej go sprawie. 

Dopiero w trzy dni potem w prasie ukazała 

się następująca sensacyjna wiadomość: 
Czyżby morderca stolarza Wardana sam 
wymierzył: sobie spraiedliwość?.. Tajemnica 
zamiejskiej rzeki! — Zagadka Czarnych Paią- 
ków nigdy pewnie nie zostanie rozwiązana! 

A dalej następowały takie informacje: 

— _„Onegdai jeszcze mieszkańcy Kalużyc. 
jednej ze wsi w naszem województwie, zwró- 
cili uwagę na dziwaczne przedmioty, plynące 
środkiem rzeki. 


Wenłala, który zaczyna ją mo-jpodarze, zamieniając -z. każdym kilka 
konwencionalnych słów. - 
O jedenastej, gdy nadjechało ostat- 


tach, by zarobić kilka złotych, podrzuca na tie auto, dano znak, by udać się na gó- 


„Tę. Wental ujął żonę pod ramię i ruszył 
'pierwsży, a za nim wszyscy goście. 

Na stole przed każdą damą leżała wią 
zanka świeżych, czerwonych róż. Dzie- 


jsięciu lokajów otaczało stół. Stali wy- 


prostowani, milczący jak posągi. Żaden 
z nich nawet okiem nie mrugnął. 

Gdy wszyscy zasiedli już przy stole, 
‘orkiestra, ukryta w niszy, zagrała tusz. 
Wenta! wzniósł toast za zdrowie swych 
gości. Zabrzęczały kielichy. Szampan 
lał się strumieniami. Rozjarzyły się wiel 
kie kryształowe naczynia w świetle ol- 
brzymich pająków. Krzyżowały się tę- 


Był to kapelusz męski i laska. Zrodziło się|czowe błyski brylantów na palcach dam 


podejrzenie. że są to szczątki jakiegoś topielca. 
Zawiadomiono posterunek policyjny, który 
wszczął w tei sprawie energiczne śledztwo: Nie 
znaleziono jednak żadnych dalszych śladów, a 
co naigłówniejsze — nie znaleziono. trupa... 


Dopiero wczoraj jeden z malców, pa 
sących krowy nad rzeką, wpadł na roz- 
wiązanie tej tajemnicy. Oto znalazł on 


i opalizujących, matowych pereł z prze 
bogatych naszyjników. 

Lokaje roznosili półmiski na srebr- 
nych tacach. Poszumowi rozmów akom- 
panjowały dyskretne dźwięki orkiestry. 
Od czasu do czasu rozbrzmiewał dźwię 
czny Śmiech. 

Mijały kwadranse, a kolacja jeszcze 


w krzakach palto, należące niewątpli- |się nie kończyła. 


„nie do topielca. W kieszeniach palta o- 
bok różnych papierków znaleziono rów 
nież dowód osobisty „opiewający na naz 
wisko Janusza Tadeusza Świdelskiego, 


Lokaje zmiatali ze stołu opróżnione 
naczynia i wnosili nowe z coraz to pi- 
kantniejszemi daniami. Wreszcie zjawi- 
ły się na stole wszelkiego rodzaju owoce 


podejrzanego jak wiadomo o zamordo- |kompoty i przeróżne frykasy. 


wanie stolarza Wardana z ulicy Pia- 
secznej. 


Druga godzina dochodziła, gdy goście 


jpowstali od stołu i przeszli do sąsied- 


Co skłoniło Świdelskiego do popeł-;nich salonów, gdzie czekały na nich sto- 
nienia samobójstwa — nie wiadomo. — ;liki do kart, wygodne fotele i cygara. Or 
Prawdopodobnie nie mógł ukrywać się |kiestra przeszła do sali tanecznej, gdzie 
dłużej przed władzami, a ponieważ wie |kilka par wirowało już w takt angiel- 
dział, że czeka go ciężka kara za doko;skiego walca. , 
nane zbrodnie, więc wolał sam sobie wy O trzeciej godzinie w nocy rozpoczął 
mierzyć. sprawiedliwość. Zaznaczyć na się program artystyczny. Jakaś śpie- 
leży, że zwłok jeszcze nie wyłowiono.lwaczka popisywała się swym głosem, 
Poszukiwania trwają“. potem wystąpił znany humorysta ze 

Wiadomość ta w całem mieście wy-|swemi monologami, które wywoływały 
wołała ogromne wrażenie. jkaskady śmicchn. lecz gwaździem zaba- 

Justa gazet nie czytała, dowiedziała wy byl „ystep deh prz toin 


sióstr-tancerek, które występowały w 
naiwiększych kabaretach paryskich... 

Goście bawili się wyśmienicie... O 
czwartej nad ranem we wszystkich sa- 
lonach panował niefrasobliwy nastrój. 

Jednakże Justa jeszcze nie próżnowa 
ła. O spaniu nie mogło być mowy. Każ- 
dy z gości miał jeszcze jakieś żądanie, 
które należało niezwłocznie spełnić. Ca- 
ła służba trwała jeszcze oczywiście w 
pogotowiu. 

W pewnej chwili, gdy Justa weszła 
na pierwsze piętro, by przygotować rów 
nież dolne salony na przyjęcie gości, na 
tknęła się w korytarzu na jakiegoś męż- 
czyznę. 

— Ach, to pani... — usłyszała znajo- 
my głosł — Nie spodziewałem się, że 
panią tu zastanę! To się cudownie skła- 
da... Szukam panią od tak dawna... Mu- 
szę.z panią natychmiast pomówić... 

Bała się podnieść wzrok... Wiedziała, 
że to hrabia... Poznała jego przyciszony, 
słodkawy głos. 

— Teraz jestem bardzo zajęta.» Nie 
mam czasu... Za kwadrans... 

— Ta sprawa dotyczy pani... — za- 
pewniał ją. — Chodzi o kwestje bardzu 
doniosłe... 

— Więc niech pan przyjdzie do tego 
saloniku na prawo... Będę czekała na 
pana... 

„ ] wskazała przeciwległe drzwi. Hra- 

bia skłonił się w milczeniu i znikł. 
„Justa: straciła: już równowagę ducha. 

Nie mogła opańować nerwów. Wszystko 


jej wypadało z rąk. 
kaje w liberjach stali na dole. Jeden o-|* 


Nie mogła się doczekać upływu kwa- 
dransa... x 

Hrabia czekał już na nią w małym, 
ciemnym sałoniku. Justa umyślnie nie za 
palała światła, by nikt z zewnątrz ich 
nie RAE Przez okno. wsączał się mle: 
czneńńi”*strumiemahi szary, matowy 


r 


y w tem. świetie kontury. Na 
nieokreślonych kształtów postać 
go wydawała się Juście bardziej jeszcze 
zagadkową. z 

Hrabia zapalił papierosa. Justa usia- 
dła na krześle. Czekała aż on zacznie. 

Hrabia puścił kłąb papierosianego 
dymu i zapytał: 

=» — Jak się tu pani powodzi?... 
«--— Dobrze... — odparła sucho. 

— Mam wrażenie, że nie była to 
szczęra odpowiedź... 

— Dlaczego?... 

— Nie wyobrażam sobie, aby było tu 
pani dobrze... Znam Wentala nie od dzi- 
siaj... Wiem, co to za kobieciarz.. Nie 
przepuści ani jednej ładnej kobiety... — 
Wątpię, czy jest to odpowiedni dla pani 
chlebodawca... 

— Może pan być spokojny... Dam so 
bie z nim radę... A od kiedyż to znowu 
stał się pan dla mnie tak bardzo troskli- 


wy?..» 


— Wiem, że pani mi ciągle nie ufa. | q 


Przyszłość pokaże, czy postąpiła pami 
słusznie... Przyznaję, że może nie jestem 
zupełnie altruistą,.. Może w tem, co ro- 
bię, jest trochę egoizmu.. 

roche... 

— Tak, tylko trochę... Bo jedno mo- 
ge pani powiedzieć: — to, co jest dobre 
dla mnie, będzie dobre również dla pani. 

— Tego nie rozumiem... 

— Czytała pani wzmianki w gazetach 
o śmierci Świdelskiego?... 

Czytałam... 

— I cóż pani na to?... Jeszcze chce 
pani na niego czekać?..: 

— Takl.. Bo wierzę, że to wszystko 
jest kłamstweml... On był zbyt silny na 
to, by popełnić samobójstwo!... Sam na- 
mawiał mnie do wytrwania!.. Jeżeli go 
tylko nie zabili, sam napewno nie od- 
szedł w zaświaty!... 

Hrabia wybuchnął śmiechem. 

— Ha-ha-ha... Podoba mi się pani op- 
tymizm.. Pani poprostu nie chce w to 
uwierzyć, że Świdelski mógłby kiedykol 
wiek umrzeć. Ma pani rację, człowiek 
może w siebie wszystko wmówić... We 
Francji wsławił się obecnie pewien le- 
karz, który tą metodą leczy pacjentów... 
Każe im codziennie powtarzać: — „Dziś 
mi jest „lepiej... Dziś mi jest lepiej" I pa- 
taci powtarzają... I wierzą, że im na- 


jablica 


$ 


i 


CEE © iminy ko 
hrabie- ; POWinna pani 


Sensacyiny 
FOMAES 
współczesny 


prawdę jest lepiej... Ale niech się pani 
zastanowi: — czy przez to może im być 
lepiej?... Przecież to nonsensl.. Trzeba 
się liczyć z realnemi faktamil... Świdel- 
ski nie żyje i żadne żale nie pomogą!..- 
Pani musi z niego raz na zawsze zrezy$ś- 
nowaćl..., 

Zbliżył się do niej i ciągnął dalej: 

— Niech-że się pani zastanowi, pani 
Justyno... Czy ta tułaczka z posady na 
posadę to przyszłość dla pani?,. Co pa- 
ni z tego będzie miała?... I jaka przy- 
szłość czeka pani syna?... Jakie mu pa- 
ni będzie mogła. dać wychowanie?.. — 


A przecież może sobie pani pozwolić na“ 


to, aby zapewnić synowi szczęście!.. Pa- 
ni przecie jest miljonerką! 

— Przestańcie mi 
milion!... — odparła rozdrażniona —- 
Wszyscy nazywają mnie miljonerką!.. 
Nie myślę już o tym miljonie!.. Dajcie 
mi z nim spókój!... 

— Jakto?.. Zrezygnowała pani tak 
szybko z miljona złotych?.... — zdziwił 
się hrabia, — Nie zastąanowiła się pani 
chyba nad tem, co pani powiedziała... 
Jak można tak łatwo zaprzepaścić mil- 
jon złotychl... To przecie suma, 
otwiera pani drogę w światl.. Staje się 
pani wolnym człowiekiem!.. Niezaleź- 
nym jak ptakl... Teraz jest pani na ustu- 
gach innych, zależy pani od grymasu czy 
też nastroju tego lub innego chlebodawcy 
ale potem, po uzyskaniu miljona złotych 
inni stają się pani posługaczami!... 

Zamajaczyła przed jej oczami wizja 
szczęśliwej przyszłości. Widziała już Ka- 
zika, wychowującego się w dostatku i 
wszelakiej szczęśliwości... Jak bardzo 
pragnęła dlań życia innego, niż ona 
miałal... 


Hrabia odgadł, widać, jej myśli, gdyż . 


ciągnął dalej: 


zrezygnować z tych pie- 
niędzy.. Los nie zaginął, jeżeli ktoś do- 
brze poszuka, to go znajdzie.. Nikl pam 
w tej sprawie nie pomože.. — zniżył głos 
przy tych słowach — Nikt oprócz mnie 
jednego... Niech pani sobie przypymni 
ów dzień, kiedy podarowałem pani ów 
los... Powiedziałem pani wtedy: -— Wie- 
rzę, że na ten los padnie główna wyśra- 


na i że ten los loteryjny złączy nasze lo-. 


sy życiowe"... Pamięta pani?.. Czy tak 
nie mówiłem?.... 

— Tak... — skinęła głową. 

— Proszę... Pierwsza część mojej 


przepowiedni sprawdziła się.. Wygrała 


Postać hrabiego stawała się popro- 
stu nierealna. Justa nie wiedziała co o 
tem wszystkiem myśleć. Przypominała 
sobie rzeczywiście ów dzień, gdy hrabia, 
chcąc jej sprawić przyjemność, kupił dla 
niej cały los loteryjny... Nie chciała wte- 
y przyjąć, lecz on ją tak namawiał... 
Czyżby już wtedy wiedział, że na ten nu 
mer padnie główna wygrana?... Niemoż- 
liwe!... Ale to wszystko tak się jakoś 
dziwnie splatało!... Może hrabia rzeczy- 
wiście mógłby jej pomóc?.... 

A hrabia nachylił się ku niej i mówił 
dalej: 

— Pani 
więcej... 

— Więc czego pan chce?... — zapy- 
tała wreszcie. 

— Aby pani została moją żoną... 

— To jest wykluczone... Z wielu 
względów... Żoną pańską nigdy nie zo- 
stanę!... 

— Wiec chce pani, żeby miljon prze: 
padł?... Uprzedzam panią, że mam wie- 
lu wrogów, którzy czyhają na moje ży- 
cie,.. Mam nadzieję, że okażę się od 
nich silniejszy... Ale gdyby jakimś tra- 
fem udało im się doprowadzić zamach do 
skutku, gdyby mnie zabili, o, wtedy by- 
łoby z panią bardzo źle... Bo oprócz mnie 
nikt nie odnajdzie losu... A termin jest 
krótki... Mamy fuż październik... Jeszcze 
tylko trzy i pół miesiąca pozostało do 
odebrania wygranej... 


(Dalszy ciag iufre) 


musi mi tylko zaufać, nic 


już wytykać ten, 


która. 
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Krwawa tajemnica zakładu fryzjerskiego. — Ener- 
giczny pościg za zbrodniarzami 


Częstochowa, 3 października. 

Częstochowa do głębi została wstrzą 
śnięta ohydnem, podwójnem morder- 
stwem, dokonanem ubiegłej nocy na 
38- letniej Marjannie Liberskiej i 12-let- 
niej Frani Rozenwaldównie. 

Liberska zatrudniona była w charak- 
terze służącej u właściciela zakładu fryz 
jerskiego przy ulicy Piłsudskiego 7, Lud 
wika Mitlera, zamieszkałego przy tejże 
ulicy w domu nr. 23. Sypiała ona w po- 
koiku nad zakładem fryzjerskim, służą 
cym zą skład przyborów i aparatów den 
tystycznych, któremi Mitler dodatkowo 
handluje, 

Tragicznej nocy w pokoiku tym noco 
wała również siostrzenica Mitlera, Rozen 
waldówna, była do niego w odwie- 
dziny, z po liskich Ostrów, gdzie. ojciec 
jej prowadzi zakład fotograficzny. 

Dzisiaj o godz. 6 rano służąca właś- 
ciciela składu wódek, mieszczącego się, 
w tym samym domu, co zakład Mitlera, 
przyszła posprzątać w sklepie į uderzo- 
na została widokiem otwartych naoś- 
cierz drzwi zakładu Mitlera. Tknięta 
złem przeczuciem, weszła do sklepu. i 


ujrzała Liberską, leżącą bez oznak życia 
na schodach, prowadzących od oddziału 
damskiego, Po chwili zbiegli się zaalar- 
mowani sąsiedzi, a następnie policja, któ 
ra znalazła skolei w pokoiku na pierw- 
szem piętrze leżące na łóżku zwłoki Ro- 
zamordowa- 


zenwaldówny. Obie ofiary 
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RAWIEŻOW 


skioza b 
Kiliń 


otwarta od ll-ej rano do Bej więcz. 
skiego Nr. 49, PRZYJMUJĄ, LEKARZE SPECJALIŚCI 


telefon 154-36. 


Dr. MED. 


|. Glazer 


dirar. SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 15-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w_niedziele i świeta od 10—12 wpa 


Dr. med. 


A. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 


przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
___ miedziele: I święta od 10—12. 


DOKTÓR 


DOROTA LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(prześwietlenia Roentzenem 
naa miejscu) 
przeprowadziła się na ul. 
Marutowicza 30 
tel. 214-75. 
przyjmuje od 5—7 po pok 


całą dobę. 


Dziś i dni: nautępnychi: 


„NOC E 


Po 2 razy dziennie. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Ceny lecznicowe. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWIEZ 


Specjalista chorób 
szu, nosa. gardła | krtani 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 


___ przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


- IWenerologiczn 


Lekarzy specjalistów 


czynna od 9 r. do 10 wiecz: 
Choroby weneryczne — moczopłiciowe 

i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynnajMAGLE ręczne i motorowe najnow"|japarat fotograficzny M ra» e 
eg w ' 


Porada 3 złote. eske | 


ne zostały tępem narzędziem. Na głowie 
Liberskiej widnieje kilka ran, z których 
jedna pod lewem okiem była prawdopo- |d 
dobnie śmiertelna, Nieszczęśliwa Rozen- 
waldówna również miała na głowię kil- 
ka ran. 

Morderstwo miało niewątpliwie tło 
rabunkowe stwierdzono bowiem brak ka 
setki, w której Mitler przechowywał pie 


niądze. Krytycznego dnia kasetka zawie! gdzie zastał dziewczynkę. 


rała podobno 3 dolarówki oraz kilkanaś- 
cie złotych gotówką. 
Zachodzi przypuszczenie, że zbrod- 


AAE A AAE AAN ni 


en z jej znajom ch. Najprawdopodob- | @ 
niej ELT: się na ni ią w damskim Oddzia. 
le, a wówczas Liberska usiłowała rato- 
wać się ucieczką i na schodach otrzyma- 
ła śmiertelny cios. Po zgładzeniu nie- 
szczęśliwej służącej zbrodniarz zdobył 
klucz do pokoju na pierwszem piętrze, 
Zamordował 
tego świadka i zrabował kasetkę poczem 
a woj, 70 4 przez nikogo wyszedł na 
ulicę 


AOGANOŃ LOKOWANIA KANIE EWG DANN W 


NHiożycami zabił człowieka 


Zbrodniarz skazany w Kaliszu na 6 lat więzienia 


Kalisz, 3 października. 


We wsi Trojanów, powiatu kaliskie- 
go, odbywała się w dniu 24 czerwca rb. 
zabawa, gęsto zakrapiana alkoholem. 

Dla sprowadzonej specjalnie z mia- 
sta orkiestry kilku młodych wieśniaków 
urządziło składkę. Zbieranie pieniędzy 
powierzono Bolesławowi Szewczykowi, 
który kupił wódkę za te pieniądze, ie- 
dnakże zamiast poczęstować nią muzy» 
kantów, przepił ją z kolegami. 

Gdy zwrócono mu na to uwagę i za- 
żądano albo zwrotu pieniędzy lub też 


Reprez. film najn. produkcji 1984 — 35 p. i 


p’ = 53 ù 


wódki, Szewczyk odezwał się do kali 


miarz wywabił Liberską z mieszkania na 
gore zakładu. Możliwe, że był éo je- 
go z uczestników zabawy: „Odejdź, bo 
cię przebiję”. Ta odpowiedź wywołała 
sprzeczkę, która przemieniła się w bój- 
kę, podczas której * Szewczyk, podnie- 
cony alkoholem, rzucił się na Stefana 
Moikego i przebił go długiemi nożyca- 
mi, zadając mu ciężką ranę w plecy. 
Cios okazał się śmiertelny, albowiem 
Molke po upływie kilku godzin wyzio- 
nął ducha. 

Dzisiaj Szewczyk odpowiadał za 
Za czyn przed sądem okręgowym w 
Kaliszu, który skazał go na 6 lat wię: ly 
zienia. 


(Wielka Gra) 
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NARKKKNKSZDZECZWOBEONAKA „ad 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMARN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, ironi 


Tel. 143-21 
ARZRNEDEKNZOOMZEWATANWREDN), 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


H OOO 
MEET 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 57 
tei, 232-55 


od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 234 


MORECEIMZE ZONE 


Deprawowali nieletnie 
dziewczynki 


'Poznań, 3 października, 

Jak się dowiadujemy, w dniu 8 bm. 
przed sądem okręgowym w Poznaniu 
odbędzie się sensacyjna rozprawa prze- 
ciwko adw, Będzińskiemu z Bydgoszczy 
i Reginie Woźniak z Poznania, oskarżo- 
nym o uprawianie czynów nierządnych 
z nieletniemi dziewczynkami. 


NbępŻunE'n5 apies 

Dziś w anta dyżurują następujące apiki 

Suke, K, Leinwebra lea WA Iności 2), S 

J. Hartmana (Młynarska 1), Daniełoókiegć 

SEA 127), A. > BW Cegielniana 
J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. 

aee (Napiórkowskiego 21), 


ely w jego Życiu” 


W rolach głównych Miarie Beli, Richard Willim. 
H OPO: AND Aa ść został złotym medalem. 


BLA 


LECZENIE 


dowych. 


WSZYSTKICH SPE- 


lekarz od 1l—l i od 
Porada 3 złote: 
tel, 122-89, DOKTÓR 
Doktór 


spec. chor. 


tel. 148-62 
1—2 6—9 wiecz, w nie- Dr. 
dziele i święta od I0—j 


tel. 125-26 ME CH AŁ 


PRZYCHODNIA 


Dia pań oddzielna poczekal.|szei konstrukcji 
„Junior“, 


ZOO Ki i im 


PORADNIA 
EROŁOGICZNA 


WENERYCZNYCH i SKÓRN YCH 
Została przeniesiona na ul. 
Zielona 2, tel. 189-33 
od 9 rano — 9 wiecz. 


CJALNOŚCIACH. | GABINET DENTY.| PORADA 3 ZE. 


Dzieci i kobiety orayi A» dań 


KLINGER 


wenerycznych, 
i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28| Dia pań oddzielna poczekalnia. 


Przyjmuje od 9—31 rańo I od 6—8 w 
W niedziele i świeta od 10—12. 


W. BALICK 


PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. |[NAWROT 32. 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)|przyjmuje od 8—10 rano 1 od 5—9w. 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby śórne i weaerycztie 
przyjmuje kobiety I dzieci od 1 do 3 
i od 7 do S-el. 


Dr. Med. 


Choroby skórne, weneryczne, i 
moczopłiciowe 


ą ul. Biłsudskego 6 5/Wólczańska 117, tel. 149-39|da dryne ogłoszenie do 
(P ionikoak o, tel. 203-51 Sa 


IŁ. 
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 |przyjmuje od 8 do 11 rano, od 2—5 
popoł. i od 7—9 wiecz, w dnie Świą- 
teczne od 9—1. 


sprzedaje 
a Sędziowska 16 (oboklm, 16, od zodz. 16 do 20-ci. 


Diaso d e iż T Jai + TE. 


'Pod znakiem humoru werwy i radości 
Szampańska, pełna pikanterii komędja 


l MA 


CHORÓB 


"DR. MED. 


(vorady seksualne) 


Andrzeja 5, tler 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano | od 

w niedziele i święta od 9— 


skórnych 


DR. MED, 


L. NITECKI 


$PEC. CHORÓB SKÓRNYCH 


DR. MED, 


S SKÓRNE 
WENERYCZNE. 
Kobiet i dzieci) 


przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w. 
i święta od 5—12-6i. 
CENY _LECZNICOWE. 


OKAZJA! 
„Otello sprzedam 


lub 


fabrykaj10x15. Wiadomość ul 


; JE...” 


W rolach głównyah Lida Baarowa i Luba Hermanowa 
NADPROGRAM tygodnik 


u LECZNICA wen 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 


LEKARZ + DENTYSTA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


telef. 121-23 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
Tel 213-18 


W niedz. I świeta od 9—12 w pol, 
— w w — — 


kuciaMakowe 


Rower męski nowy marki 
zamienię na 


NADPROGRAM tygodnik dźwiękowy Pała | Foxa 
l PRZTEMPTOKRZOZIESICT "POZORY DWPJĄ 


” 


Heaj-oury AMOYŻŚIMZĄT 


GŁÓWNA: 1 


Dr. med. 
H. Klaczkowa 
położnictwo i choroby kobiece 


Połrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 


5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


WI 


Niewiażskiip, IZOSIMOW 
spec. chor. skórnych i OTOZ 


CHOR. WEWNĘTRZNE 


Al. Kościuszki 15 


tel. 170-48 
przyjmuje od 4—6 
CENY LECZNICOWE. 


| Leczenie 
krótkiemi falami 


Choroby stawów, kości. mięśni. ner- 
wów. skóry, narządów wewnetrznych. 
kobiscych i L d. 

w gabinecie terapii lizykalnej 
*|Dr. POLAKA, Tel. 164-21 


159-40 


5 w. 
Isej, 


WENE 


Nawrot 7, 
DROBNE ogołszenia w Republice” r 
są najlepszym i naltańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych strom 
Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub* 
(oratori, 2) znaleźć mieszkanie !ub 
| pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cnśkn)- 
wiek okazyjnie, 5) dóstać posadę, 6) 
wyszitkać pracownika — nmiechai no: 
„Penuk. 
niedz. 


umeblowany, frontowy z używalnoś- 
cią telefonu 


DO WYNAJĘCIA, 
Piotrkowska 51, m. 7. 


Samobójstwo sportowca... 


= Szpaity pism europejskich podały 
krótką kronikarską wiadomość: „znany ; 
węglerski pięściarz Horvath z FTC po-/ 
pełnił samobójstwo z rozpaczy, że nie 
został wstawiony do reprezentacji pań 
stwowej na mecz z Niemcami... 

Tylko tyle i nic więcej. Sucha, bez- 
duszńa wiadomość. Fale innych wyda- 
rżeń dnia zalały tę tragiczną wiado- 
mość. Jużeśrny gdzieś czytali podobną 
wieść. Przed paru miesiącami mistrz 
tennisowy Japonii rzucił się z pokładu 
okrętu do morza. Motywy wręcz od- 
mienne: mimo, iż był chory władze spor 
towe Japonii poleciły mu startować w 
mistrzostwach Europy, Warto zestawić 
te dwa fakty. Nie wiemy dlaczego bokse 
rowi węgierskiemu odmówiono uczest- 
ńictwa w walce przeciwko Niemcom. 
Prawdopodobnie inni byli lepsi. A może 
też działały inne względy. Obojetne: 
Dość, że urażony w swej ambicji zawod 
nik pozbawia się życia, Nie mógł prze- 
żyć wstydu. Powie ktoś: tak bardzo u- 
kochał sport, przywiązał się do niego, 
ponad wlasne życie... Możliwe. 

Ale gdzie tkwią głębsze przyczyny 
tak błędnie pojętego przywiązania, któ 
te wkłada młodemu człowiekowi rewol 
wer do ręki, czy rodzaj innej samobój- 
czej broni? Odpowiedź zwięzła: w wy- 
chowaniu. Jak się dzisiaj wychowuje 
młodzież? Ot posłuchajmy: 

Na uniwersytecie w Pradze przepro 
wadzono ankietę wśród młodzieży dro- 
gą rozmów pomiędzy profesoratni a ma | 
turzystami w celu stwierdzenia poziomu 
wykształcenia maturzystów. Na pytanie 
kto to jest Lindbergh, pytany odpowie- 
dział bez zająknięcia: Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Wł tp at Kerava ZA czy 
Włoch... A Einstein? Uczony od odmła- 
dzamia, Kto. skomponował „Carmen*? 
Ryszard Wagneż.— - 


„Akłó.to jest Locke? 
Rekordzista amierykański w biegu na 
200 m. Mało który z tych świeżych ma- 
turzystów wiedział coś o pisarzach, ma 
larzach, przyrodnikach. Odpowiedzi wy 
padły natomiast bardzo dobrze, gdy pro 
fesorowie pytali o Nurmiego, Paddocka,i 
Kożelucha, Sonję Hennie i t. d. 

Cży to nie jest znamieniem czasu. 
Przykład czeski można Śmiało, bez prze 
sady przerzucić na wszystkie państwa. 
Sport, obok radja dominuje w XX wie- 
ku. On stał się własnością młodego poko 
lenia. On zaprzątnął wraźliwe umysły, 
I dobrze jest, że młodzież w sportowych 
wyczynach szuka upustu dla swego 
bujnego temperamentu. Ale niestety 
błąd leży w hipertrofji sportu nad inte- 
lektualnem wykształceniem. W fałszy- 
wem pojmowaniu istoty i celowości spor 
tu. Bałwochwalcza cześć oddawana mło 
dym chłopcom z okazji zdobycia przez 
nich rekórdowego wyniku, śpiewanie 
hymnów pochwalnych, gloryfikowanie 
i bodnoszenie ich do miana bohaterów 
ludzkości, demoralizuje i spacza charak- 
tery. Wyrabia w młodych, niewykrysta 
lizowanych jeszcze umysłach niezdro- 
wą ambicję pańowania nad przeciętnoś- 
cią swych współzawodników, odbiera 
jasny pogląd na życie, przyzwyczaja do 
lekkomyślnego traktowania obowiąz 
ków obywatelskich i uńicestwia samo* 
poczucie walki o chleb codzienny. Ta- 
kiemu młodemu człowiekowi, któremu 
się udało pobić rekord, wydaje się, że 
cały świat do niego należy; porzuca stu 
dja, swój zawód, nie troszczy się o przy 
szłość, pragnie tylko hołdów, wyrazów 
uznania, a ponadto pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy. Zamyka się w 
ciasnych ramach wydarzeń sportowych 
aa ź łamów dzienników sporto 
wych, pławi się w glorii pochlebstwa, 
głuchy i ślepy na to, co się dokoła nicgo 
poża tą sierą małostkowych ciekawos- 
tek dzieje. Staje się zarózumiałym, duf- 
nym w swój sukces i potęgę fizyczną. 
Naimniejsze niepowodzenie wytrąca go 
z równowagi, wykoleja z drogi, zrywa 
hamulce, zabija samokrytykę... Drobna 
przykrość zwala z nóg. Jakto, czy to 
jest możliwe: on jest wstawiony do re- 
prezentacji, a ja nie. Wali się w gruzy do 
mek z kart, tak pięknemi nadziejami i 


marzeniami w cudowną karjerę sporto- 
wą zbudowany. Została mi pustka, niby 
po utracie pięknej dziewczyny. Szk «le 
żyć, gdy się straciło cel w Życiu. Nasty 
puje załamanie, determinacja. Mam wył 
Ście: kula w łeb. Wyzwolenie! 

A tamten, ten mały Japończyk, mistrz 
tennisa?.. Oñ był choryth, nie chciał 
wyjeżdżać do Europy. Nie pragnął lau- 
rów. Czuł się niezdrowym. Kazali mu je 
chać! Oni, przedstawiciele władz spor- 
towych Dalekiego Wschodu. Po sukce 
sy, po wieniec wawrzynu dla swej oj- 
czyzny japońskiej. Mimo, że wiedzieli, 
iż był chory. I zamiast wieńca laurowe- 
go, otrzymali w darze złowrogie prze- 
kleństwa rodziny tragicznie zmarłego 
sportowca... Zabili człowieka w imie fa! 
szywie pojętej dumy narodowej. Wbrew 
jego woli kazali mu być bohaterem, o- 
brońcą tytułu najlepszego tennisisty ją- 
pońskiego, On wolał zńaleźć kres $wysh 
męczarni fizycznych, odczuwanych na 
okręcie, wiozącym go jakoby po tu suk= 
cesy, w nurtach oceanńii.. 

W obu naszkicowańych obrazach 
przewija się jeden i ten sami mótyw: dąź 
ność za każdą cenę do promieniowania 
kultu fizycznego nad kultem inteiektual- 
nym, miast troska o zachowanie rówiio- 
wagi w stosowaniu obu tych elementów 


przy wychowywaniu młodego pokole= 
nia. Gdyby „znany pięściarz węgierski 
Horvath z FTO“ czerpał swe wiadonioś 
ci ogólnokształcące nie tylko z kronilz: 
sportowej, gdyby na przyszłość swą pa 
ttzał tie tylko pod kątem .najleps'cgo 
wyczynu sportowego, ale zainteresował 
się także innemi dziedzinami skompliko 
łaa Życia, byłby machtiął ręką na 
tak błahą rzecz, jak współudział w re- 
prezentacji bokserskiej przeciwko Niem 
GO... i zabrał się — skoro sport mu 
przyniósł zawód — do innej uczciwej 
pracy. Tak samo, gdyby bezkrytyczne 
władze sportowe w mądrei Japonii zro- 
zumiały, że celem i zadaniem sportu nie 
jest tylko pielęgnowanie rekordów, zmu 
szańie zawodników wbrew ich woli i 
zdrowiu, do wyczynów, ale dążność do 
ich masowej zaprawy, młody japończyk 
wschodząca gwiazda teńnisu japońskie= 
go, byłby do dnia dzisiejszego żył i stał 
się coże jeszcze pożyteczniejszym człoń 
kiem swej społeczności, Byłoby dobrze, 
jeśliby śmierć tragiczna tych dwóch 
sportowców uprzytomniła miłośnikom 
sportowym tę starą prawdę, że sport 
ma służyć zdrowiu, a nie innym pobocz= 
nym i sztucznie narosłym celom! 


H. Statter. 


Brutalna Kopanina na 


meczu „towarzyskim“ 


Bimicoaie Widzew 4:1 (2:0) 


Łódź, 3 października. 
Z godzinnem opóźnieniem rozpoczę* 
ły się wczoraj powyższe zawody towa» 
rzyskie, które w druglej połowie przy» 
brały charakter gry brutalnej, a pod Ku= 
niec zamieniły się w ordyńarną kopanie 


a 
© 


Całkowitą winę ponosi tu sędzia p. 
Gerszonowicz, który prowadził miecz 
skandalicznie. 

Jeśli chodzi o samą grę to w pietw= 
szej połowie była oħa dość interesująca. 

Hakoah wystawił swój najsilniejszy 
obecnie skład. Uirzeliśmy więć zinie= 
nione zestawienie ataku, w. którvm 
zwłaszcza lewa strona Presger Moi | 
gensterń wypadła dobrze. Dobrze grali 


też Zyttenield, Aronowicz oraż Rapo- 
port, 

Widzew przeciwstawił zespół opar- 
ty na kilku graczach z pierwszej dru- 
Żyny, przy licznej obsadzie rezerwo= 
wych. Wśród „graczy. jego wysóżnił się 
najlepszy na boiskił Głogowski i Bedna- 
rek. Rezetwowy bramkarz Kwieciński 
zawinił wszystkie trzy bramki. 

Do przerwy przeważa Hakoah, zdo- 
bywając dwa przypadkowe gole przez 
Pressera i Gertla. Po przerwie inicjaty- 
wę w swoje ręce obejmuje Widzew, u- 
zyskując honorową bramkę przez Jan= 
kowskiego. Trzeci punkt dla Flakoahu 
jest dziełem Gertla. (z). 


ki | bokserskiej 


Reprezentacja Czechosłowacji 
na mecz z Polską 


donoszą z Pragi, ostateczny 
czechosłowackiej reprezentacji 
n mecz z Polską 14 bm. w 
Warszawie będzie ustalony dopiero za 
parę dni. 

Skład ten będzie najprawdopdobniej 
następujący: Fiala, Mavratil lub Sasinek 
Dvorak Kosina lub Humdela, Zach lub 
Hrubin, Pospisill,  Mejtak lub Durding, 
Kopecek. 

Najsilniejszemi punktami zespółu cze 
chosłowackiego będą Dvorak, Zach Dur 
dig i Kopecek. 


Zakończenie sezonu kolarskiego 


Sezon kolarski w Łodzi zostanie os 
ficjalnie zakończony dnia 21 bm. Dnia 
tego ŁOZK organizuje zbiórke kolarzy 
i nabożeństwo. 


Dzień sztafet męskich 


W nadchodzącą niedziele 7 bm. od- 
będzie się na stadjonie ŁKS-u t. zw. 
„dzień sztafet", program którezo prze- 
widuje biegi sztafetowe: 4X200 metrów 
4400 mtr., 4X1500 mtr, 31000 mtr. i 
10X100 mtr, 4X75 mtr. dla iunjorów, 
oraz sżtafeta szwedzka 1 olimpijska. 
Sztafeta 4200 mtr. 10X100 ftr. i 
szwedzka odbędą się w Łodzi po raz 
pierwszy. 


Mistrzostwa drużynowe 


Mistrzostwa drużynowe okrężu w 
zapasach rozpoczną się ostatecznie w 
niedzielę 14 bm. W roku bieżacym i- 
lość drużyn biorących udział w mi- 
strzostwach będzie większa, ńiż dotych 
czas, gdyż nowe sekcie zapaśnicze u- 
tworzyły kluby: IKP, Makabi i inn. 


— 


:'rPoledynek Nielsen—Rochard 

W Paryżu rozegrany zostanie w nad- 
chodzącą niedzielę doroczny blef 5 klm. 
0 nepras wędrowną im. Jean Bouina 
zmarłego podczas wojny słynnego biega 
cza francuskiego, W biegu tym starto- 
wać będzie Wielsen, którzy zmierzy swe 
siły z mistrzem Europy na 5 klm. — Ro- 
chardem. Charakterystyczne, że: zapro- 
szenie dla Kusocińskiego na zawody te 
do PZLA wogóle nie wpłynęło. 


Jak 
skład 


Najlepsze zespoły szczypiorniaka 


walczyć będą w Łodzi o tytuł mistrza Polski 
Nagroda „Expressu Il. dia najbardziej fair grającej drużyny 


Łódź, 3 października. 
Łódź będzie w ciągi najbliższej só» 
boty i niedzieli terenem walki najlep- 
szych zespołów szczypiorniaka z całego 
kraju o zaszczytny tytuł mistrza Polski. 
Ubiegać się o ten tytuł będą mistrz War 


iszawy — Warszawianka, Poznania = 


Warta, Białegostoku — Jagiellonia, Łó= 
dzi — Zjednoczone. 

Z pozostałych dwuch okręgów kras 
kowskiego i śląskiego postanowił P, Z.) 
G. S., ze względu na bardzo wysoki po= 


ziom reprezentowany przez te okręgi 
dopuścić również i wicemistrza. Kra- 
ków więc reprezentowany będzie przez 
Cracovię i Garbarnię, a Śląsk przęz Po- 
le Zachodnie i wicemistrza, narazie jesz- 
cze „beżimiernhńego", 
mistrzostw starie w sobotę osiem ze- 
społów, stanowiących faktycznie elitę 
tel gałęzi sportu. 

Pod względem sportowym zapowia- 
dają się więc mistrzostwa pierwszorzęd- 
nie, przyczefn za faworytów uważane są 


Francuzi nie lubią Kusocińskiego 


W belgijskim tygodniku „Les sports 
illustres“ prezes Belgijskiego Związku 
Lekkoatletycznego, E. Hermes, z 
głos w odpowiedzi ta ataki prasy Włó- 
skiej i kilku dzienników frańcusich (m. 
in. „L'Auto*) przeciwko Kusocińskie- 
mu. 

P. Hermes pisze tn. iń. co następuje: 
„Zwycięstwo Rocharda nad Kiso- 
cińskim napełniło naszych przyjaciół 
francuzów żrozumiałą radością, tem 
większą jednak, że niewiadomo dlacze- 
go Kusociński posiada tam bardzo złą 
opinię w ptasie, i gdżie inaczej się gö 
nie przedstawia, jak jakiegoś zarozu- 
mialca i aroganta. Nam, belgom, Któ- 
rzy mieliśmy już tyle razy okazję ptzyj= 
mowafńia Kusocińskiego u Siebie, higdy 


nie zdarzyło się, abyśmy mogli choć 
cokolwiek zarzucić jegb kurtuazji i dla- 
tego krytyki irancuskie zdziwiły nas". 
tym samym jednak czasie, gdy 
ukazał się powyższy artykulik, znane 
sportowe pismo paryskie „L'Auto“ kar- 
mi nadal swych czytelników źródłowe- 
mi informacjami z Warszawy, 
„L'Auto“ podaje „seńsacyjną* wia- 
domóść, że na zawodach w Warszawie 
w dniu 29 ub. mies., na których Kiso- 
ciński spotkał się z Lehtinenem i Petter- 
śenćm, fid trybunach obecitych było 
„30.000. widzów. 
Wymieńione pismo podaje dokładnie 


Ozółem na starcie! 


przedewszystkiem zespoły PoleZachod= 
nie, Cracovia i Jagiellonja, Forma wszy- 
stkich pozostałych drużyn wskazuje jed- 
nak na to, że i one stają do mistrzostw 
z tównemi zupełnie szansami. 

Dla zespołu, który w czasie mi- 


,„strzostw grać będzie najbardziej fair ite 
jfundowała redakcja „Expressu llustro= 


wanego* specjalną nagrodę. 

Również i pod względem otganiza= 
cyjnym żapowiada się impreza plerw= 
szorzędnie, a to przedewśzystkiemm dzię= 
ki energji Z jaką zabrał się do pracy 
dwuosobowy komitet mistrzostw wy« 
łoniony ż ŁOZGS. Komitet teñ stanowią 
pp. dr. Grabowski i Przygoński. 

Organizatorzy zapewnili więc prze- 
dewszystkiem wszystkim uczestnikóm 
mistrzostw bezpłatne kwatery, a tym 
którzy z nich nie zechcą 2 jakichś wzglę 
dów korzystać, znaczne zniżki w s$zere- 
gu hoteli. Dalej zapewniońó też tanie 
i smaczne pożywienie. 

Zawody odbywać się będą na obu 
boiskach stadionu WKS, którego zarząd 
ż gen. Millerem na czele przyszedł orga: 
nizatoróm z pomocą oddając zupełnie 
beżińteresowanie dò dyspozycji stadjon 
fa czas trwania mistrzostw. 

Również i zarząd miasta Łodzi ue 
dziela swego poparcia przez zwolnieńie 


czasy iiżyskanńe przeż trzech rywali, imprezy ż podatku od widówisk, podob: 
nie zresztą jak miało dotychczas miej. 
ścz i w nych miastach, (go). 


jednak zupełnie milczy o tem. że polak 
startował z chorą ogy 
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— Jestem hrabla Jaszczyn — oświadczył 
jubilerowi Stawskiemu przybyły do je- 
go sklepu elegancki klijent. — Pragnął- 
bym nabyć dla mej córki. która dzisiaj 
kończy 21 rok, jakiś podarunek, Chodzi 
mi o klejnot większej wartości. 

Jubiler począł pokazywać swe wspania- 


łe kolje, pierścienie 


i brosze, grające 


najwspanialszemi barwami tęczy. Wresz- 


cie — 


— Pan hrabia wybaczy jednak 
— mów} już na schodach jubi- 


ler — że nie będę mógł zawie- 
rzyć panu klejnotów. lecz bę- 
dę pilnował ich sam. W naszym 44. 
fachu trzeba być ostrożnym! 
Hrabia, oczywiście, zgodził się 


z tem w zupełności. 


EXSRESS 


Brglantowa kolja, 


od pierścionka. 
niecznie poradzić się matki, która nie może jednak przyjść ponieważ jest chora. 
jednak doskonałą radę: ponieważ cena kolji wynosiła trzydzieści tysięcy złotych, przeto zapla- 
cil jubilęrowi gotówką taką sumę, zaś pozostałeklejnoty — 


8.X 


— hrabia Jaszczyn wybrał dwie | 
kolje i cudowny pierścień. 

— Będzie pan jednak musiał poje- 
chać osobiście z klejnotami -— mówił 
do jubilera —, gdyż córka moja musi 
sama zdecydować, co zechce zatrzy- 
mać. 
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Jubiler i klijent wsiedli do samochodu 
i pojechali do hotelu, w którym miesz- 
kał hrabia. Jubiler dyskretnie a ostroż- 
nie sprawdził przedtem adres hrabie- 
go. Wszystko było w porządku najlep- 
szym... 


Hrabianka Flżbieta była zachwycona wspaniałością kalii, nie mogła jednak oderwać oczu 
A jednak trzeba się zdecydować na wybór: albo jedno, albo drugie. Chciała ko- 


Hrabia znalazł 


Jubiler Stawski poszkodowany został na ol- 
brzymią sumę, która stanowiła bardzo pokaż- 
ną część jego majątku, na który pracował 
przez całe życie. Tricki złodziejskie obliczo- 
ne na oszukanie jubilerów są tak liczne i roz- 
maite, że trudno jest handlarzom kosztowności 
uchronić się przed hochsztapierami 1 oszustami. 


-—- polegał na tem, że w 
murze wybita była dziu- 
ra i fałszywy hrabia z 
łatwością wyciągnął kal- 
ię i pierścień z szullady, 
znajdującej się, w dru- 
gim pokoju. Para oszu- 
stów w ciągu kilku minut 
uciekła z hotelu. 


i 7 > f 
i hiti 
— radził jubilerowi tymczasem 
zamknąć do szułłady w komód- 


ce, stojącej w pokoju. Hrabia 
i zamknął szufladę na klucz i 
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wręczył go jubilerowi, Trick — 
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Kaprys milijonera 


— A więc pani mi stanowczo odma- 
wia? Nie zostanie pani moją żoną? — 
mówił słynny miljoner amerykański. 
Wiliam Bottson, spoglądając badawczo 
na młodziutką aktorkę filmową, Lili 
Mortan. 

—  Odmawian panu — uśmiechnęła 
się drwiąco aktorka — Pan mi nie odpo 
wiada pod żadnym względem, Nie zno- 
szę ludzi, którym się wydaje, że cały 
świat powinien im ulegać. Pieniądze mój 
panie, to nie wszystko. Nawet pańskie 
miljony absolutnie mi nie imponują. Wo- 
lẹ pierwszego lepszego _ buchalterzynę, 
niż pana, 

— A jednak pani będzie moją żoną — 
powiedział twardo Bottson — Właśnie 
dlatego, że pani mi się temu tak energicz 
nie sprzeciwia, 

— Nigdy! : 

— Postaram się panią przekonać, że 
za pieniądze można wszystko zrobić. W 
ciągu jednego miesiąca dam pani „dowód. 

— Pyszałek! — krzyknęła Lili, 


Po jego wyjściu Lili przez dłuższy ! i 
się w wytwórni, 
tego człowieka z głębi duszy. Wydawał siebie. 

ać Jaco cay od | A edge OWA radka aei 


czas nie mogła ochłonąć. Nienawidziła 


jej się tak okropny, że gdyby nawet 
znalazła się w najgorszych warunkach 
materjalnych, nie zgodziłaby się nigdy zo 
stać jego żoną. Bottson od szeregu mie- 
sięcy już starał się zdobyć jej względy. 

I dziś, gdy zaproponował jej małżeń- 
stwo, powiedziała mu szczerze, co o nim 
myśli. Bottson, co ją najwięcej oburzy- 
ło, absolutnie się tem nie przejął. Z ta- 
kim przekonaniem mówił, że mimo jej od 
mowy pobiorą się w najbliższym czasie, 
iakgdyby doprawdy w to wierzył 

Upłynęły dwa tygodnie. 

Lili powoli poczęła zapominać o Bott 
sonie. Przestał jej się bowiem narzucać, 
nie przychodził i wogóle nie dawał żad- 
nego znaku życia, 

A tymczasem Bottson bynajmniej nie 
myślał zrezygnować ze swych zamiarów. 
Przez szereg dni odbywał jakieś tajem- 
nicze konferencje z dyrektorem wytwór- 
ni, w której występówała Lili, Rozmawia 
li ze sobą w cztery oczy. 

Pewnego popołudnia, gdy Lili zjawiła 
dyrektor wezwał ją do 


— Rozpoczynamy nowy film — za-;Lili. s Pani gra rolę kochanki meksy- 


komunikował aktorce — Pani będzie wy |kańskiego bandyty. 


stępować w głównej roli. 

— Kto będzie moim partnerem? — 
spytała Lili. - 

— Tego jeszcze nie wiem — otrzy- 
mała odpowiedź — Zresztą nawet sce- 
narjusz nie jest jeszcze ukończony. Mi- 
mo to pojutrze rozpoczynami zdjęcia. 
Spieszę się. gdyż pragnę przygotować 
film jeszcze przed nadchodzącym sezo- 
nem, 

T na tem skończyli rozmowę. 

W dwa dni później, młoda aktorkę 
wezwano do wytwórni. 

— Zdjęcia będą się odbywały w ta- 
jemnicy przed całym zespołem — powie 
dział jej dyrektor. — Nie chcę, by wie- 
dziano o nowym filmie. Proszę pójść do 
atelier nr. 4, tam już jest wszystko przy 
gotowane. Nawet operator już czeka. 

Lili udała się tam natychmiast. W 
atelier panował półmrok. Przy ścianie 
stał jakiś meżczyzna, w kapeluszu nasu- 
niętym na czoło. Miał długa. rudą brode 
i dziwnie spłaszczony nos. Ucharaktery- 
zowano go na przestępcę. A obok niego 
stał jakiś jegomość z okrągłym  brzusz- 
kiem, wywierający wrażenie pastora. 

— Już rozpoczynamy — powiedział 
pomocnik reżysera, gdy tylko zjawiła się 
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Nakręcamy scenę 
ślubu. Pani jest zaskoczona nieoczeki- 
wanem postanowieniem kochanka, który 
nawet nie zapowiedział, że się chce oże- 
nić. Przez cały czas pani milczy. Na py- 
łanie pastora, proszę odpowiadać ci- 
chym głosem tak. 

Lili była doprawdy zaskoczona. Prze 
cież do tej pory dawano jej czas do przy 
gotowania roli. A tu wezwano ją tak na- 
gle i nawet nie zaznajomiono z treścią 
scenariusza. Lecz nie wolno je* było się 
sprzeciwiać. W Hollywood dyrektor 
wytwórni jest prawdziwym dyktatorem. 


Po paru minutach już była wolna. 
Scena śldbu udała się zrakomicie. Reży- 
ser, operatorzy i pastor opuścili atelier. 
Została tylko Lili ze swym partnerem. 
Meksykański bandyta zerwał brodę i 
zdjął kapelusz... Był to Wiliam Bottson. 


— A więc teraz jest pani moją żoną, 
— powiedział z triumfem. To był auten- 
tyczny pastor, który sporządził akt ślub- 
ny. Dowiodłem pani, że za pieniądze moż 
na wszystko zrobić. Niech paii nie przy- 
puszcza, że mi obecnie zależy na wspól- 
nem pożyciu. Ten sam pasto jeszcze 
dziś może nam udzielić rozwodu. 


1 Tel Administracii: 1272-14 
136-43. 136-44. 189-0. 
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